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Całej załodze naszego Kombinatu, pracownikom i działaczom, 
serdeczne gratulacje i życzenia z okazji Hutniczego Święta, dal­
szych osiągnięć w pracy zawodowej i społecznej oraz wszelkiej 
pomyślności w życiu rodzinnym

W związku z tradycyjnym Dniem Hutnika wszystkim hutnikom 
składamy najserdeczniejsze podziękowania za dotychczasową, pełną 
poświęcenia pracę, wraz z życzeniami wielu sukcesów i szczęścia 
w życiu osobistym.

KOLEKTYW KIEROWNICZY 
KOMBINATU HiL

PIS.MO ODZNACZONE ZŁOTĄ ODZNAKĄ MIASTA KRAKOWA 
I MEDALEM KOMISJI EDUKACJI NARODOWEJ

„OFIARNOŚĆ W PRACY, WIELKA FACHOWOŚĆ, INTELIGENCJA 
i UMIŁOWANIE ZAWODU JAKIE CECHUJĄ NASZYCH HUTNIKÓW, DA­
JĄ PODSTAWĘ, ABY NASZE HUTNICTWO ZROBIŁO WIELKĄ KARIERĘ, 
JAKO PRZEMYSŁ KTÓRY WSPÓŁDECYDUJE O NOWOCZESNYM OBLI­
CZU POLSKI I JEJ POZYCJI W SWIECIE”. (Edward Gierek)

Honorowe prezydium Konferencji Samorządu Robotniczego

Nr 19 (1115) 12-18. V 1973 r. Cena 1 ił

Uroczystym i bardzo sympatycznym akcen­
tem rozpoczynających się obchodów tra­
dycyjnego hutniczego święta była Kon­

ferencja Samorządu Robotniczego Kombinatu 
lliL Zebrani serdecznie powitali zastępcę 
członka Biura Politycznego KC FZPR, I 
sekretarza KK PZPR Kazimierza Barci- 
kowskiegb, wiceministra hutnictwa Bole­
sława Graszewskiego, wiceprezydenta mia­
sta Krakowa Andrzeja Żmudę, sekreta­
rza ZG ZZH Antoniego Iwancienl.ę, prze­
wodniczącego KRZZ Antoniego Dałkow­
skiego. Obecny był również konsul generalny 
ZSRR w Krakowie, minister pełnomocny 
Iwan Korczma.

Okolicznościowy referat wygłosił dyrektor 
naczelny Kombinatu HiL dr inż. Czesław 
Drożdż, podkreślając osiągnięcia załogi huty 
w roku ubiegłym i jej drogę do wysokiego 
wyróżnienia we współzawodnictwie pracy. 
Symbolem tego zwycięstwa jest Sztandar Mi­
nistra Hutnictwa i Zarządu Głównego ZZH 
przekazany kolektywowi kierowniczemu Za­

kładu Wielkopiecowego przez ministra Gra­
szewskiego i sekretarza ZG ZZH Iwancienką. 
Następnie proporzec przechodni DN i ZRK 
Kombinatu HiL odebrał z rąk dyrektora Cz. 
Drożdża i prezesa E. Cisowskiego kolektyw 
kierowniczy Zakładu Mechaniczno Odlewni­
czego. Proporzec ten zdobyła załoga Zakładu 
za zajęcie II miejsca we współzawodnictwie 
o tytuł „Najlepszego Zakładu 5-latki”.

Prowadzący obrady KSR członek KC PZPR, 
I sekretarz KF PZPR HiL Józef Nowotny 
oznajmił, że tego roku Rada Państwa PRL 
przyznała pracownikom Kombinatu 962 od­
znaczenia za wieloletnią, ofiarną pracę w 
hutnictwie. Odznaczenia te wręczane są pod­
czas uroczystych KSR odbywających się w 
zakładach i wydziałach huty. Podczas cen­
tralnej Konferencji Kombinatu udekorowano 
tylko niektórych wyróżnionych. Krzyż Kawa­
lerski Orderu Odrodzenia Polski otrzymali: 
Kazimierz Banaś, Bolesław Cyganik i Henryk 
Nazim. (;d)

opinie
70, że aktualnie każdego dnia od­

bywa się w takim czy innym za­
kładzie „Dzień Hutnika", świad­

czy ilość zawianych (ale nie pijanych) 
hutników, którzy z kwiatkami i u- 
śmiecliniętą miną wracają do domu. 
Mają do tego pełne prawo. To ich świę­
to, soiidme na nie zapracowali.

IV naszych dziennikarskich wędrów­
kach spotykamy różnych ludzi Czasa­
mi wydoje się, iż za mało docieramy 
do tych, którym szczególnie powin­
niśmy złożyć wizytę. Ale nie zawsze to 
tylko nasza wina. Nie zawsze tych lu­
dzi się wskazuje, nie zawsze nawet ci 
ludzie mają chęć do rozmowy, gdy do­
trze się na ich stanowiska pracy. Stąd 
zdarza się jak choćby ostatnio, iż do­
tarto do jubilata, któremu „strzeliło” 
pięćdziesiąt lat pracy zawodowej przy 
l u niczyćh warsztatach Jego cała za­
wodowa historia to najpiękniejszy ka­
wał robotniczego wysiłku i potu jaki 
przekazał ojczyźnie. Czy jednak do- 
str:eqł to któryś z jego zwierzchni­
ków?

I nie chodzi mi tu wcale o kierownic­
two zakładu ale jego bezpośrednich 
przełożonych, brygadzistów, majstrów, 

kierowników, tych ludzi, którzy tam w 
dole kreują opinie o ludziach. Karta 
personalna naszego jubilata była czy­
sta. Kiedy pokazano ten przypadek w 
kierownictwie politycznym. Kombinatu, 
fakt ten wywołał zdziwienie a potem 
zdenerwowanie. Jak można było za­
pomnieć o człowieku, który w darze 
swojego życia złożył to co mógł naj­
piękniejszego, swój trud tyluletniej

Napomnianym 
i zagubionym

pracy! A przecież w całej naszej dzia­
łalności chodzi nam o takie postawy.

W tym akurat opisanym przypadku 
uda się nadrobić zaległości. Ale właś­
nie na tym przykładzie zastanawiam 
się, ilu Kowalskich zostało pominię­
tych przez różnych „świętych", choć 
solidnie harowali całymi latami? Może 
nie lubili dobijać się o własne pochwa­
ły, nie umieli, jak się to mówi, otwo­
rzyć gęby w swoich sprawach. Bo mo­
że taki czy inny Kowalski miał swo­
je zdanie, robotniczą dumę, może wie­
dział, że powinien przede wszystkim 
dobrze pracować, dbać o swoje miej­
sce pracy, że czasami nie toytrzymy- 
wał i wygarniał tu i tam swoją praw­

dę. A przecież wiem jak bardzo nie 
lubią krytyki przełożeni, jak bardzo 
nie lubią najczystszej prawdy szefo­
wie. Bo prawda czasami boli, doskwie­
ra, obraża. Kiedy jednak jest się prze­
łożonym Kowalskiego można go w ja­
kiś sposób nauczyć posłuszeństwa. Ze 
jednak Kowalski był świetnym pra­
cownikiem? No to co z tego, skoro 
niewyparzona gęba!

Z ludźmi trzeba umieć pracować, ale 
i rozmawiać, nie zawsze i wszędzie 
przełożonym wystarczało chęci na te 
dwa kierunki działania Stąd nie zaw­
sze mierzono wszystkich jednakową — 
bo przede wszystkim mierzącą wysiłek 
zawodowej pracy — równą miarką 
Stąd wyżej wymieniony poradoks, mo­
że na szczęście odosobniony. Ale bądź­
my realistami. Wiele pozostało w tej 
dziedzinie do zrobienia i to właśnie 
nie gdzieś indziej, ale właśnie w na­
szym środowisku, wokół nas. Rozej­
rzyjmy się dokoła, jeśli nie chcemy za­
znać goryczy niechęci czy niesmaku z 
niezałatwionej ludzkiej sprawy. Umiej­
my odróżnić ziarno od plew.

Popatrzmy się wokół nas, jeszcze 
raz, dokładniej spenetrujmy środowis­
ka. ludzi, którymi kierujemy, zapom- 
nijmy na chwilę o nicchęciach osobis­
tych a obraz może zmienić się diame­
tralnie Zróbmy to jeszcze póki czas, 
bo właściwa ocena wkalkulowana jest 
w naszą zawodową i polityczną odpo­
wiedzialność.

ZASTĘPCA

Uroczysty moment wręczani?, sztandaru Ministra Hutnic­
twa i Zarządu Głównego Związku Zawodowego Hutników 

dła Zakładu Wielkopiecowego.
Zdjęcia Stanisław Gawliński
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Od wielu la* *.  nad tymi pro­
blemami głowią się kierujący 
hutą. Gospodarka materiało­
wa Kombinatu była tematem 
wielu narad, spotkań organi­
zacji gospodarczych i politycz­
nych Wydano w tej sprawie 
moc zarządzeń lecz efekty jak 
dotąd niewielkie. Choć, jak 
stwierdzono na wspólny m po- 
s edzeniu egzekutywy i prezy­
dium ZRK, w pierwszym 
kwartale br. dała się zauważać 
poprawa w tej dziedzinie. Nie 
ies’ to jednak jakaś radykalna 
zmiana, której należałoby so­
bie życzyć i oczekiwać.

W dnia 4 maja 1978 r.
• marł w wieku 85 lat dr 
MARIAN KOSTOŁOWSKI 
b. radea prawny, wielolet­
ni kierownik zespołu piaw- 
na-wywlaaiczeniowego DI 
Huty im. Lenina, tasłu- 
żony dla budowy Kombi­
natu HiL. odznaczony Zło­
tym Krzyżem Zasługi i in­
nymi odznaczeniami .

Rodzinie Zmarłego zerde- 
czn- wyrazy współcaucia 
składają
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KOMBINATU HiL

lak stwierdzali dyskutanci, w 
6’iedzinie gospodarzenia- mate- 
riąłami, energią, paliwsmi, cią- 
tełami sumiennymi — posostaje 
wiele dn życzenia. Nadal palącą 
• prawą jest brak csąści tamien- 
nyeh. I choć ta wieloma czyni 
sią poszukiwania poza granica­
mi kombinatu a nawet kraju, to 
wiele s nich znajduje sią pod 
ręką. Bowiem w dalszym ciągu 
wiele części leży w różnych pod­
ręcznych magazynach. Na sku- 
t-k braku informacji, gdzie i co 
się znajduje, nie można do wielu 
rzeczy dotrzeć. Dlatego też nie­
którzy dyskutanci wskazywali 
na potrzebo założenia centralnej

WYPADKU 
NIE UZNANO

W dniu 20 III br. zostałem 
zawiadomiony o wypadku kie­
rowcy. Zawiadamiał dyspozy­
tor Wydziału Transportu Sa­
mochodowego, że na drodze 
Kraków — Cło (naprzeciw 
składowiska rudy Aglomerow­
ni nr II), jadący od strony 
Cła samochód ciężarowy został 
uderzony w szybę kamieniem, 
kierowca prawdopodobnie ró­
wnież uderzony tym kamie- 
riem stracił przytomność, zje­
chał na lewą stronę drogi i 
wjechał w pole. Przypadkowo 
przejeżdżająca karetka pogo­
towia przewiozła go do nasze­
go hutniczego pogotowia, a 
następnie do szpital? im. dr 
Anki. Oględziny samochodu i 
droga jego jazdy pozwalały je­
dnoznacznie stwierdzić, że sa­
mochód jechał prawidłowo 
prawą stroną jezdni, że szyba 
została rozbita kamieniem wa­
gi około 1 kg wyrzuconym z 
pomiędzy kół innego iadącego 
przed naszym Starem — sa­
mochodu.

Oczywiście nie można było 
ustalić sprawcy tego wypad­
ku, prawdopodobnie kierowca 
dn dzisiaj nie wie, że spowo­
dował wypadek, ale jeżeli nie? 
— jeżeli wiedział, że jadąc ma 
między oponami „bliźniakami”

7 głębokim żalem ąawla- 
iłsmlamy, te dni« 7 maja 
1ST« r. »marł w wieka »4 lat 
długoletni zasłużoBy »raca- 
wnik Wydziału Wodnego 
Kombinatu HiL LESŁAW 
BULSTEWICZ. W rzazie II 
Wojny Światowej brał ■- 
dział w walkach « okupan­
tem hitlerowskim, jako par­
tyzant AL. Za wyniki w 
praey zawodowej oraz dzia­
łalności społecznej w F.IN 
odznaczony brązowym i zło­
tym Krzyżem Zasługi, me­
dalem XXX-lecia, złotą od- 
»oaką »a pracą społeczną dla 
m. Krakowa or»« odznaką 
zasłużonego działacza F.IN. 
W Zmarłym strariliśmy dro­
giego Towarzysza Broni.

Rodzinie Zmarłego składa­
my wyrazy szczerego współ­
czucia.

CZESC JEGO PAMIĘCI! 
Zarząd Fabryczny 

ZBoWiD HiL

iniiiiiniiiiiiiniiiinfniiiiiiniiiiimf nininiinitmniiiiii.
Z obrad egzekutywy KF PZPR

Jak uporządkować gospodarkę materiałową kombinatu?
UROCZYSTE SPOTKANIA

kartoteki, informującej gdzie i 
oo można dostać. Przy tym po- 
trrebna byłaby także lepsza in­
formacja techniczna, która po­
mogłaby w wypadku braku ta­
kich czy innych części zamien­
nych na zastępowanie ich czymś 
innym. Sporo mówiono o mar­
notrawstwie energii, ale i mate­
riałów, zwłaszcza ogniotrwałych 
ściąganych zza granicy, na sku­
tek złego składowania. Nie naj­
lepiej także funkcjonuje system 
organizacyjny zajmujący sią za­
rządzaniem produkcją. W wielu 
zakładach poszczególnymi dzie­
dzinami gospodarki kierują lu­
dzie innej specjalności. Potrzeb­
na jest nam lepsza, zdrowa kal­
kulacja produkowania tego co 
sią nam lepiej opłaca. Mówiono 
a dokonaniu podziału odpowie­
dzialności personalnej za po­
szczególne odcinki naszego życia 
gospodarczego, jr.k też i o takim 
planowaniu, które uwzględnia­
łoby nie tylko zapotrzebowanie, 
ale i możliwości techniczne, ma- 
teriałowe i ludzkie.

Sporo czasu w dyskusji po­
święcono usprawnieniu koor­
dynacji zamówień, które wyni­
kałyby z planowanych potrzeb 
a nie na wyrost, chodzi tu głó­
wnie o nieprzewidziane re­
monty, które majoryzują wszy­
stkie inne dziedziny. A prze­
cież jak stwierdzano, na wyni­
ki składa się wysiłek wszyst­
kich ogniw Kombinatu.

kamień, a wiedzieć o tym mu- 
siał, bo to się „czuje” w cza­
sie jazdy, czy zdawał sobie 
sprawę, że stwarza śmiertelne 
zagrożenie dla innych użytko­
wników drogi? Czy potrafi wo­
bec siebie samego znaleźć u- 
sprawiedliwienie?, czy potrafi 
spojrzeć w oczy innym kierow­
com — swoim kolegom? Je­
stem przekonany, że kierow­
ca ten jadąc za innym samo­
chodem i widząc obracający się 
wraz z kołem kamień nie ża­
łuje „wiązanek” pod adresem 
jadącego przed nim kolegi.

Ale oprócz tych spraw tech­
niczno - organizacyjnych Ze­
spól powypadkowy musi spra­
wdzić i ustalić inne fakty, ró­
wnież i te formalne, a więc 
skąd i dokąd kierowca jechał, 
kto i jakie wydawał dyspo­
zycje jazdy czy wykonywa­
na praca w chwili wypadku 
była zgodna z angażem, czy 
wynika z zakresu czynności, 
czy ma związek z zatrudnie­
niem i czy wreszcie wykony­
wana jest w interesie zakładu 
pracy.

Okazało się. że kierowca w 
tym dniu miał polecenie prze­
wozić blachy z magazynu in­
westycyjnego na Wydział Cie­
plny. Na drodze Huta — Clo 
znalazł się z innych powodów, 
niż wykonywanie obowiązków 
służbowych. Nie wykonywał w 
tym rejonie żadnych prac na

Z głębokim żalem zawia­
damiamy, że dnia 7 maja br. 
■marł w wieku 70 lat długo­
letni zasłużony pracownik 
Wydziału Rur P-63 Kombi­
natu HiL JOZEF KOSIŃ­
SKI. Uczestnik walk obron­
nych we wrześniu 1939 z. 
Aktywny członek ZBoWiD. 
Za swą pracą zawodową o- 
raz działalność społeczną od­
znaczany Krzyżem Kawaler­
skim Orderu Odrodzenia 
Polski, Srebrnym Krzyżem 
Zasługi, Odznaką Grunwal­
dzką i Odznaką Tysiąclecia 
Polski. W Zmarłym straci­
liśmy drogiego Towarzysza 
Broni.

Rodzinie 7marlego składa­
my wyrazy szczerego współ­
czucia.

CZEŚĆ JEGO PAMIĘCI!
ZARZĄD FABRYCZNY

ZBoM iD

Czy narosłe przez wiele lat 
kłopoty ciąż.ące nad gospodar­
ką materiałową huty da się w 
krótkim czasie uzdrowić? — 
zadawano sobie pytania. Na te 
i inne tematy odpowiadał dy­
rektor ekonomiczny huty tow. 
Stanisław Suchoński. Wiado­
mo, iż już w 1967 roku zaczęto 
w hucie wdrażać specjalnie o- 
¡jracowany program poprawy 
gospodarki materiałowej, z ro­
ku na rok systematycznie ko­
rygowany i usprawniany.

Po VIII plenum KC PZPR 
podjęto dalsze kroki w celu 
dalszego usprawniania i ulep­
szania gospodarowania. Reali­
zacja tych programów przy­
niosła pewne obniżki kosztów. 
Niemniej nie osiągnięto ocze­
kiwanych rezultatów. Pełnię 
realizacji programu poprawy 
można według dyrektora Su- 
chońskiego osiągnąć wtedy, je­
śli każdy Członek załogi na 
każ.dym odcinku swojej pracy 
będzie się czuł odpowiedzialny 
za to co robi i odpowiada.

Prowadzący wspólnie posie­
dzenie tow. Zygmunt Surowiec 
w podsumowaniu zapropono­
wał powołanie specjalnej ko­
misji mającej na celu opraco­
wanie wniosków z tego spot­
kania i przekazanie Ich do re­
alizacji odnośnym ogniwom.

(ol.)

rzecz Kombinatu HiL, prze­
rwał więc stosunek pracy — 
i wypadek ten przez zespół po­
wypadkowy nie został uznany 
za wypadek przy pracy. Wpra­
wdzie nie częste są przypad­
ki, że pracownik ulegając wy­
padkowi na terenie zakładu 
nie może mięć uznanego-wy­
padku przy pracy no ale są 
to najczęściej wypadki uizj 
wykonywaniu prac nazwijmy 
je poza służbowych, prac nie 
w interesie zakładu pracy, prac 
nie mających nic wspólnego z 
zajmowanym stanowiskiem — 
prac popularnie zwanych „fu­
chami”.

Pamiętam, kilka lat temu w 
jednym z magazynów po za­
kończeniu, pracy zasłabł pra­
cownik. Wezwano pogotowie 
ratunkowe, przybyły lekarz 
nie mógł udzielić szybkiej po­
mocy, ponieważ pracownik o- 
kręcił sobie bardzo silnie kla­
tkę piersiową kilkudziesięcio­
ma metrami kabla — praco­
wnik zmarł — wypadku nie 
uznano.

ŁUKASZ GĄDZIK

KAZIMIERZOWI 
KURASIOWI 

posłowi ns Sejm PRL, wy- 
raiy głębokiego współeincia 
i powoda śmierci BRATA 
składa

Komitet Fabryczny PZPR 
Kombinatu HiL

Kol. Ini. KAZIMIERZOWI 
TOKARCZYKOWI 

składamy wyrazy głębokiego 
współctucia a powodu 

śmierci Ojca 
Kolektyw Kierowniczy 

Energetyka 
Zakładu Przetwórstwa 

Hutnicrego, 
w Bochni orał 

koleżanki i koledzy

W' tym rsku, po raz pierw­
szy wprowadzono w Kom­
binacie zasadą odbywania 
spotkań jubilatów i zasłu­
żonych pracowników w 
jronach współpracowników 
z wydziału.

Tym sposobem Hutnicze 
Święto będzie również jed­
nym i elementów integro­
wania kolektywów i umac­
niania tradycji hutniczego 
zawodu w rodzinach.

X-
Walcownie wstępne Pion Gł. Automatyka

Jeden z najstarazych wydziałów cyklu hutni­
czego (trzeci, który ruszył w Kombinacie HiL), 
Wydział Walcowni Wstępnych, „Dzień Hutnika" 
uczcił organizując tradycyjnym zwyczajem spot­
kanie kierownictwa i załogi. Również i w tym 
roku w czasie spotkania. najbardziej aktywni 
pracownicy otrzymali odznaczenia, dyplomy i 
nagrody. 18 osobom zostały wręczone Złote 
Krzyże Zasługi, 16 Srebrne Krzyże Zasługi. 
Dwudziestu pracownikom przekazano dyplomy 
i nagrody za 25-letnią pracę na terenie Wydzia­
łu. Aktem podsumowującym osiągnięcia całej 
załogi był dyplom za II-jie miejsce we współza­
wodnictwie międzyzakładowym dla Wydziału, 
który dyrektor produkcji mgr inż. Janus« Ra- 
sowski wręczył na ręce szefa Wydziału mgr inż. 
Stanisława Kosakowskiego.

Na uroczystość, w której uczestniczyli: sekre­
tarz KF PZPR tow. Józef Węgiel, nacr.einik urz. 
Dzic-ln. tow. M ładyslaw Gofrcn. ZF ZSMP tow. 
Józef Hojda, przedstawiciele Rady Kombinatu, 
dyrekcji HiL — przybyli zaproszeni emeryci 
renciści, członkowie ZBoWiD i ORMO.

Część artystyczną spotkania przygotowała mło­
dzież ze Szkoty nr 101, którą opiekuje się Wal­
cownia. (-D

Pion Gł. Energetyka

5 bm., w Państwowej Szkole Muzycznej w 
Nowej Hucie odbyła się uroczysta akademia 
zorganizowana przez Pion Głównego Energetyka. 
Uroczystość zaszczycili swoją obecnością: sekre­
tarz KF PZPR tow. Jósef Węgiel, zastępca na­
czelnika Urzędu Dzielnicowego tow. Anna Po­
rębska, przedstawiciele ZF ZSMS oraz poszcze­
gólnych wydziałów Pionu.

W referatach głównego energetyka mgr inż. 
Jana Wyroby 1 ayr technicznego mgr inż. Ja­
nusza Rożnowskiego przedstawione zostały osiąg­
nięcia oraz planj na przyszłość wszystkich wy­
działów. Również i tutaj jednym z głównych 
punktów programu był moment dekoracji naj­
bardziej zasłużonych pracowników. Uchwalą 
Rady Państwa 15 pracowników otrzymało Ziole 
Krzyże Zasługi, 11 Srebrne i 9 Brązowe Krzyże 
Zasługi. Aktu wręczenia odznaczeń dokonała 
tow. Anna Porębska. Mgr inż. J. Wyroba ude­
korował 3 pracowników Złotymi, 4 Srebrnymi 
i 6 Brązowymi odznakami „Zasłużony dla Ener­
getyki”, przyznanymi przez Ministerstwo Ener­
getyki i Energii Atomowej. Oa tow. J. Węgla 
i mgr inż. J. Rożnowskiego Jeden pracownik 
otrzymał Złotą i dziewięciu pracowników 
Srebrne Odznaki „Zasłużonego dla Kombinatu 
Huta im. Lenina” przyznane uchwałą KSR.

Akademią zakończył koncert w wykonaniu 
uczniów Państwowej Szkoły Muzycznej (pod­
opiecznej Pionu Głównego Energetyka) i wystę­
py artystów scen krakowskich.

Drugie spotkanie jubilatów i odznaczonych 
z Pionu TE odbędzie się dzisiaj (12 bm.) w sali 
teatralnej HiL, bowiem jubilatów jest b. wielu 
(110), a wśród nich „pięćdziesięciolatek” — Hen­
ryk Kosiński. (k)

Zakład Transportu

Transportowcy Kombinatu obchodzą tegoi ocz­
ny Dzień Hutnika Już w nowej strukturze orga­
nizacyjnej,. bowiem z dniem 1 maja połączono 
przewoźników kolei z Wydziałem Transportu 
Samochodowego i powstał wielki Zakład Trans­
portu Kombinatu. „Drogowcy" Święto Hutnika 
obchodzili w mistrzejowickim Klubie „Kuźnia” 
W ładnej, okolicznościowej scenerii sali repre­
zentacyjnej Klubu, kierownictwo Zakładu i 
Kombinatu składało podziękowania za całorocz­
ny trud. Z dużym uznaniem mówiono o pracy 
kierowców i remontowców dzięki którym nie 
najnowszy już tabor służy jeszcze kilkudziesię- 
ciolysięcznej załodze.

Dla nikogo nie zabrakło kwiatka» Dwudziestu 
czterech jubilatów uhonorowano dyplomami i 
nagrodami. Wyróżniający sią w pracy zawodo­
wej i społecznej otrzymali odznaczenia. Jana 
Leśniaka — emeryta udekorowano Krzyżem 
Kawalerskim Orderu Odrodzenia Folski. To wy­
sokie odznaczenie państwowe człowieka ciężkiej, 
hutniczej pracy było najmilszym akcentem aka­
demii. Na zakończenie był słodki poezęstun k w 
czasie którego żywo i ..barwnie” koncertowały 
siostry Knapikówny z Prądnika Korzkiev.- sie­
go. (R)

7. okazji zbliżającego się „Hutniczego Święta", 
najlepsi spośród załogi oraz emeiyci i renciści 
z Pionu Głównego Automatyka, spotkali s.ę w 
ubiegły piątek w sali TPPR w os. Szkolnym. 
W uroczystości, w której wzięli udział przedsta­
wiciele DEN, KF PZPR HiL, Zw. Zawodowych 
i ZF ZSMP — szczególnie doniosłym był momont 
wręczenia odznaczeń, nagróo i dyplomów. Z rąk 
zastępcy naczelnika Urzędu Dzielnicowego mgr 
Anny Porębskiej, 16 pracowników otrzymało 
Złote i 3-ch Srebrne Krzyże Zasługi. Nagrody 
jubilackie, za długoletnią pracę wręczono 18 
pracownikom. W tej grupie na uwagę zasługują 
Józef Gomeluch, który przepracował w zawodzie 
hutnika 50-lat, Jan Kro*  45-lat oraz z 35-lftnim 
stażem hutniczym Edward Świderek. Srebrne 
Odznaki „Zasłużony dla Kombinatu Huta im. 
Lenina" otrzymali inżynier prototypów Włady­
sław Marek i Mieczysław Ssajna elektryk. 39 
pracowników wyróżniono dyplomami uzi.a nią 
za wydajną i pełną zaangażowania pracę zawo­
dową. tk)

Diial Kontroli Jakości

Bardzo uroczystą oprawę miało spotkanie pra­
cowników Działu Kontroli Jakości w Zespole 
Pieśni i Tańca Domu Kultury Kombinatu. Ze­
brali się lam przodujący pracownicy, czuwają­
cy od lat nad jakością wyrobów naszej huty. 
Przybyli przedstawiciele Kolektywu Kierowni­
czego. Wręczono najbardziej wyróżniającym się 
odznaczenia państwowe. Złote Krzyże Zasługi, 
które wręczał z-ca naczelnika dzielnicy Włady­
sław Gofron, otrzymali: Waldemar Burdajcwiez, 
Helena Bema, Stanisław Stasik, Władysław 
Kalka, Józef Adamski, Tadeusz Kucharski, Alie- 
ciysław Milek, Tadeusz Krzecaek, Jerzy (.arn- 
carezyk i Władysław Gniady. Ponadto wręczono 
Srebrne Krzyże Zasługi, odznaki Zasłużony dl. 
Kombinatu HiL i Przodownika Pracy. W śród 
odznaczonych znalazł się m. in. Kasi mierz Tait- 
nek pracujący już od 50 lat w hutnictwie.

(n-g.)

Zarząd Kombinatu

Pracownicy Zarządu Kombinatu HiL spo'kali 
się z okazji hutniczego święta z kolektywem 
kierowniczym w sali teatralnej w ubiegłą so­
botę. Był to również stosowny moment do pod­
sumowania osiągnięć produkcyjnych i socjalnych 
Kombinatu. Przemysł hutniczy nadaje bowiem —- 
Jak powiedział dyrektor naczelny Cz. Drozuz — 
tempo rozwoju gospodarce narodowej. Rok 
ubiegły w HiL był rokiem dużych osiągnięć. 
Uzyskaliśmy 6,7 min ton stali, 4,5 min ton wy­
robów walcowanych.„ Dalszy kierunek to syste­
matyczne doskonalenie jakości produkcji po­
przez lepszą pracę i ciągłą modernizację obiek­
tów i urządzeń hutniczych.

Niemały udział w nieustającej moderntzarj' 
Kombinatu, doskonaleniu procesów technologicz­
nych... słowem w postępie mają pracownicy Za­
rządu. Dziękowano im za ofiarną pracę, g.atu- 
lowano wyników. Jubilatów obdarowano dyplo­
mami i nagrodami. Jeden z najstarszych pia- 
cowników — Jerzy Trzebiński z DT udekoiowa- 
ny został Krzyżem Kawalerskim Orderu Odro­
dzenia Polski. Poza tym wręczono 7 złoty;.h, 3 
srebrne i 3 brązowe Krzyże Zasługi i jedną 
srebrną odznakę „Za zasługi dla m. Krakowa”.

Ogłoszono także wyniki współzawodnictwa 
pracy. W grupie zwycięzców znalazły sią (z tej 
jednostki organizacyjnej) — OZR i Pion Główne­
go Konstruktora.

W części artystycznej uroczystego spotkania 
wystąpił zespół „Hazaray''. (B)

Zakład Matoriałów Ogniotrwałych

Uroczyste spotkanie z okazji Dnia Hutnika 
zasłużeni pracownicy i jubilaci z Zakładu Ma­
teriałów Ogniotrwałych odbyli w Ośrodku Wy­
poczynkowym HiL w Czchowie. Czwartego maja 
na szczęście dopisała pogoda i 32 jubilatów oraz 
8 odznaczonych pracowników ZO wraz z mał­
żonkami oraz przedstawiciele kolektywów wy­
działowych i zakładowego oraz delegaci ZMO ze 
Skawiny spędzili czas w doskonałych nastro­
jach.

Spotkanie to poprzedziła Uroczysta KSR, w 
której uczestniczyli przsw. ZRK Edward Cisow­
ski oraz dyrektor Inwestycji HiL mjr Adam 
Lepkowski. (ag)
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Tu trudno nawet wyliczyć 
asortyment jaki się pro­
dukuje. W Zakładzie 
Mechanicznym Kombi­
natu- powstają i wielkie 

konstrukcje stalowe niezbęd­
ne hucie i detale, których pa­
rametry wylicza się w mikro­
nach, tu produkuje się i od­
lewy żeliwne i z metali kolo­
rowych. Pracują modelarze, 
tokarze w drewnie i stali, 
konstruktorzy i formierze, wy- 
tapiacze i dłuciaże.

W Odlewni z baterii żeli­
wiaków co kilkanaście minut 
tryska strumień płynnego me­

talu, tuż obok trudzą się for­
mierze nad nadaniem mu po­
żądanych kształtów. Za pro­
giem gotowe elementy wybija 
się z form, czyści ze skrzepów 
metalu, przesuwa się nieco 
dalej, gdzie w płytę żeliwną 
wtapia się skomplikowaną wę- 
żownicę, nakrywa to wszystko 
drugą płytą jak kromką Chle­
ba a wszystko razem pasuje jak 
z najprecyzyjniejszą pieczoło­
witością. I w ten sposób ko­
lejny blok chłodniczy dla 
wielkiego pieca może trafić do 
odbiorcy.

Tu w tym obiekcie mieści 

się nasza modelarnia —- mówi 
szef Odlewni inż. STEFAN 
GRUCA.

Sądzę, że trafię na stertę 
gipsu a może i modeliny. Tym­
czasem w przestronnej hali 
rozjarzonej świetlówkami, pra­
cują tokarze i modelarze. Tu 
tworzy się formy do odlewów. 
Zanim zrodzi się metalowy 
kształt musi w najdrobniej­
szych szczegółach opracować 
się go w drzewie. A przecież 
zdarza się, że produkuje się 
kilkadziesiąt zaledwie sztuk, 
czasem kilkanaście a nierzad­

ko jeden unikalny lecz nie­
zbędny detal.

Modelarz to człowiek wszech­
stronnie uzdolniony. Musi 
mieć czucie w palcach, podob­
ne jak rzeźbiarz i zrozumie­
nie materiału w jakim pracu­
je. Musi dobrze znać rysunek 
techniczny i technologię od­
lewnictwa, mieć wyobraźnię 
przestrzenną, znać tajniki ob­
róbki drewna, by przybierało 
taki kształt jaki jest niezbęd­
ny, by drewniany model mógł 
zostać powtórzony w metalu. 
Musi odznaczać się dokładnoś­
cią i sumiennością.

Dopiero wysiłek tych wszy­
stkich ludzi daje rezultaty w 
postaci dostaw dla Kombinatu 
wszystkiego co niezbędne, w 
postaci produkcji na eksport, 
bo wlewnice stąd wędrują po 

Europie i trafiają również do 
Stanów Zjednoczonych.

Czy natomiast mniej sumien­
ni i dokładni mogą być ślusa­
rze i tokarze pracujący we 
wszystkich warsztatach me­
chanicznych, gdzie na precy­
zyjnych obrabiarkach wytacza 
się części i tysiące metalo­
wych detali?

Szef całego Zakładu mecha­
nicznego inżynier BRONI­
SŁAW STRZELEC uważa, że 
mimo posiadania 220 obrabia­
rek w tym dwu superprecy- 
zyjnych o wysokiej dokład­
ności działania niezbędne by­
łyby uzupełnienia o obrabiar­
ki typu ciężkiego, frezarki 
bramowe, określone typy stru­
garek.

— Do ubiegłego roku otrzy­

mywaliśmy z centrali ,.IIut- 
masz" około 5 tys. ton urzą­
dzeń, teraz te dostawy skur­
czyły się do 600 ton. W tej sy­
tuacji znacznie więcej musi- 
my robić sami. Nasz udział 
w remontach znacznie się 
powiększył. Robimy niemal 
wszystko co się da zrobić we 
własnym zakresie .lak jednak 
wykonać skomplikowane i nie 
wykonywane w specjalnej 
technologii sprężyny do ma­
szyn hutniczych, których nig­
dzie nie można dostać, a bez 
nich żaden remont nie może 
dojść do szczęśliwego koń­
ca?

To retoryczne pytanie szefa 
musi pozostać bez odpowiedzi. 
Pocieszeniem jest jednak wi­
zyta w WKS, gdzie inżynier 

(Dokończenie na str. 4)

WHajdńszoboszló rozbrzmiewa pol­
ska mowa W liajdńszoboszló, ma­
łym miasteczku-kurorcie. połowę 

mieszkańców stanowią Polacy. Jest ich 
około 1800 osób. Mieszkają w eleganc­
kich domkach zbudowanych tu przez 
co bogatszych WęgrOw, przeważnie z 
Debrecena — i codziennie, o w’pół do 
piątej rano, wyjeżdżają „na Kabę''. 
Właśnie w Kabie. w odległości 20 kilo­
metrów od Hajdu — jak w skrócie o- 
kreślają „swoje" miasto Polacy — zlo­
kalizowana jest największa inwestycja 
przemysłowa Węgier, cukrownia. Taka 
węgierska „huta Katowice". Dodajmy 
od razu, że tu właśnie, na Wielkiej Ni­
zinie Węgierskiej, rozciągają się naj­
większe uprawy buraka cukrowego. 
Jego plony z jednego hektara zdecydo­
wanie przewyższają polskie w tym 
względzie osiągnięcia. Dlatego też Wę­
grzy mają z burakami kłopoty. Ich cu­
krownie nie mogą przerobić tak wiel­
kich ilości, przedłużają się kampanie 
cukrownicze, a nadwyżki wędrują do 
Jugosławii bądź Czechosłowacji. „Ka- 
ba" ma Węgrom rozwiązać wszystkie 
buraczane kłopoty. „Kaba", czyli Pola­
cy...

Dyrektor TADEUSZ LAGUNA przej­
rzyście tłumaczy schemat organizacyj­
ny tej budowy Ale inoże najpierw o 
narodzinach. 20 maja 1976 roku w Bu­
dapeszcie podpisano kontrakt pomiędzy 
Ce.iiralą Handlu Zagranicznego POLI- 
MEX-CEKOP a Centrala Handlu Za­
granicznego KOMPLEX z Węgier. 
Przedmiotem kontraktu jest wybudo­
wanie przez stronę polską kompletnej 
cukrowni ..pod klucz" o zdolności prze­
robowej 6 tysięcy ton buraków na do­
bę. Głównymi realizatorami kontraktu 
są: Polimex-Cekop — jako lider, i Bu- 
dimex. Obydwie centrale zawarły po­
rozumienie konsorcyjne. Generalnym 

wykonawcą tej pokazowej — można 
powiedzieć — budowy jest Biuro Eks­
portu Zjednoczenia Budownictwa Prze­
mysłowego „POŁUDNIE” z Krakowa. 
Generalny wykonawca do realizacji za­
dania zaangażował 18 przedsiębiorstw 
specjalistycznych, a dostawca urządzeń 
— CiiEMADEX — kooperuje aż z 40 
zakładami. Fakty powyższe świadczą o 
wielkości inwestycji, której kontrakt 
opiewa na ok. 130 min ,'ubli.

— Trudności wystąpiły na samym 
początku — mówi dyrektor Laguna, 
człowiek, który polskie cukrownie 
wznosił w różnych krajach. — Nie naj­
lepiej były rozpoznane warunki grun­
towe t hydrologiczne. Dane opracowy­
wane przez stronę węgierską, a doty­
czące poziomu wód gruntowych, nie 
były zgodne ze stanem faktycznym.

W ogóie grunt pod budowę jest kiep­
ski. Stąd też i na Nizinie Węgierskiej 
stanęia „góra Szaronia". Usypano wiel­
ką hałdę ziemi w celu utwardzenia 
gruntu, a ponieważ nadzór nad sypa­
niem kopca pełnił dyrektor LESZEK 
SZARON, nazwano więc kopiec „górą 
Szaronia". „Góra" zdała egzamin i grunt 
osiadł o ok. 60 cm. Można więc było 
osadzać ciężkie betonowe zbiorniki. 
Przypomnę tu, że podobną metodę, któ­
ra fachowo nazywa się komprymowa- 
niem terenu, zastosowano po raz pierw­
szy przy budowie Pałacu Kultury i Nau­
ki w Warszawie, a jej twórcą jest prof. 
Zenon Wiluna z Politechniki Warszaw­
skiej.

Inna trudność, to transport materia­
łów z Polski. Dla ułatwienia pracy 
stworzono na miejscu dwa poligony 
wytwórni prefabrykatów. Wykonuje się 
je częściowo z materiałów węgierskich, 
które, jak twierdzą fachowcy, są dużo 
lepsze od naszych Głośnym echem od­
biła się np. dostawa rur betonowych z 

„Kolbetu” w Kolbuszowej. Tak fatalnie 
były wykonane, że me można było z 
nimi pokazać się na placu budowy. 
Zniszczono je więc i ściągnięto tę samą 
brygadę z Kolbuszowej, która na miej­
scu wykonała rury najwyższej jakości. 
Czyżby więc na Węgrzech był lepszy 
klimat do pracy? Takie pytanie zada­
wałem sobie zwiedzając tę budowę. W 
niczym nie przypomina budów krajo­
wych. Czyżby dlatego, że często prze­
bywają tu goście z zagranicy, telewizja, 
prasa. Odpowiedź dyrektorów na to 
pytanie jest lakoniczna, aczkolwiek 
wymowna; — Tu się pracuje normalnie. 
Cieszyłoby więc nas bardzo, gdyby ta 
„normalność" przeszła na budowy kra­
jowe. Zresztą uprzedzał o tym dyrek­
tor generalny Zjednoczenia „Południe”, 
BOLESŁAW KRAMKOWSKI, mówiąc 
jeszcze w kraju, — Na Kable zobaczy­
cie najlepiej zorganizowaną i prowa­
dzoną budowę.

1 rzeczywiście teren niczym nie przy­
pomina budowy Wszędzie chodniki, 
oardzo dobre zaplecze, urządzenia so­
cjalne itp. Ludzi prawie nie widać, a 
robota „idzie”. Węgrzy zaś obserwując 
Polaków przełamali początkową nieuf­
ność i już zapowiadają dalsze kontrak­
ty.

Brakło więc miejsca w tej korespon­
dencji na bliższy opis życia polskich 
budowlańców. Z Nowej Huty jest ich 
tam wielu. Do własnej dyspozycji mają 
nawet klubokawiarnię „Lajkonik", klub 
sportowy „Polonia", autokary na wy­
cieczki. Nie oznacza to, że nie tęsknią 
za Polską Radio, polskie filmy, książki, 
cieszą się dużo większym zaintei esowa- 
niem niż w kraju. Węgierska kuchnia 
zaś nie każdemu smakuje, wino nato­
miast prawie wszystkim.

MIECZYSŁAW GIL 
Fot. JACEK WCISŁO
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Ośrodek wczasowy Hutniczego Przedsiębiorstwa Re­

montowanego w Kozubniku, cieszy się doskonalą 
marką. Gdy pierwszy raz tam zawitałem, a było to 

kilka lat temu, stanąłem oczarowany. Piękny ośrodek, 
pomyślałem. Pałac jak z bajki. Przyznam, że po cichu 
zazdrościłem wtedy remontowcom z HPR takich warun­
ków wypoczynku. Dziś huta ma elegancki, piękny ośro­
dek w Krynicy. Drugi ładny dom w końcowym stadium 
budowy w Zakopanem. Myś.ę, że nie na wyrost mówił 
°. n!.rn Podczas obrad KSR prezes Rady Zakładowej ZS 
KAZIMIERZ KLARMAN: spotkamy się tu na wieczorze 
sylwestrowym jeszcze w bież roku.'

Oby tak było, tempo prac dobrze świadczyłoby i o bu­
downiczych i o patronie tj. Zakładzie Wielkopiecowym. 
Se.n chętnie bym tez świętował len wieczór, w nowych, 
pachnących świeżą farbą pomieszczeniach „Hutnika"...

Zanim co, zaglądnąłem do Haperowców w Kozubniku. 
I oto już po raz wtóry stanąłem zdumiony i oczarowany. 
Pc prostu nie poznałem tego miejsca! Z Kozubnika — 
kici kiedy słyszał o takiej miejscowości — wyrasta bo­
wiem na naszych oczach nowoczesny, piękny kurort. 
Zmieniło się tu nie do poznania.' Wyrosły nowe ośrodki 
wczasowe, bajecznie tarasowato położone na zboczu. Wi­
dać rozmach w dcołaniu projektanta • widać dobrą rękę 
budowniczego. Domy wczasowe — wysokie gmachy z s

250 tematów, czy to dużo, czy mało?
statnio ukazała się długo ocze­
kiwana tematyka racjonalizator­
ska. wydana przez Dział Wyna­

lazczości i Postępu Technicznego HiL. 
Mała książeczka, bo w takiej formie 
została wydana, zawiera 250 lematów 
na lata 1978—79. Ilość tematów stano­
wi zaledwie 5 proc, dwuletniej liczby 
zgłaszanych projektów wynalazczych w 
hucie. Czy więc przy 250 tematach mo­
żna mówić o wynalazczości kierowanej 
w hucie? Czy wydziały i zakłady huty 
nie maja trudności z wykonywaniem 
wzrastających planów produkcyjnych, 
z jakością produkcji, wydajnością pra­
cy oszczędnością tworzyw i energii? 
Wszystkie bieżące problemy wydziałów 
mogą stanowić tematykę dla szybkiego 
rozwiązania przez racjonalizatorów. 

Stanowczo nie do przyjęcia jest wy­
dawanie tematyki co dwa lata. W po­
czątkach huty tematyka była wydawa­
na przez Klub co kwartał, później wy­
dawał on tematykę wspólnie z TH co 
pół roku a obecnie tematyka jest wy­
dawana przez administrację co dwa ła­
ta tak. że 95 proc, projektów jest zgła­
szana żywiołowo przez twórców.

Wiadome jest, że projekt zgłoszony 
na temat, jest chętniej widziany przez 
kierownictwo, a więc ma łatwiejszą 
drogę, gdyż rozwiązuje palący dla wy­
dział problem. Duża Dość dobrych te­
matów służy rozwojowi ruchu wyna­
lazczego, a chyba wszystkim zajmują­
cym się wynalazczością w hucie na tym 
zależy?

KTiR zdecydowanie) musi działać,

aby racjonalizatorzy nie wymyślali 
projektów sobie a muzom, lecz mieli 
dużo potrzebnych tematów do rozwią­
zania. Sprawa jest obecnie szczególnie 
ważna i pilna, gdyż obserwuje się 
zmniejszenie ilości zgłoszeń i zastoso­
wań projektów w porównaniu z I kw. 
1977 r.. kiedy to zgłoszono 778 projek­
tów, a w I kw. 1978 roku zgłoszono 
tylko 719. Podobnie jest w stosowaniu 
projektów. W I kw. 1977 roku zastopo­
wano 441, a w I kw. 1978 r. tylko 350 
projektów: Liczby te powinny być a- 
larmem dla KTiR i TH. gdyż plan bie­
żącego roku jest zagrożony, a uratować 
go może tylko ogłoszenie w II półro­
czu konkursów ze specjalną tematyką.

Mgr Inż. ALBIN KSIENIEWICZ

JAK W BAJCE...
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balkonami i mniejsze stylowe budynki. Kanały utworzo­
ne ze spiętrzonej rzeczki. Stawy. Ogromny taras z otwar­
tą ¿¿tną koncertową, czy teatralną, a wokół kolorowe 
lampiony. Uroczo tu musi być wieczorem...

Zwykła ciekawość skierowała me kroki pod płytę tego 
wielkiego tarasu, tam gdzie krzątali się budowniczowie. 
Ujrzałem tutaj dwa baseny kąpielowe l trzeci — prze- 
paściście głęboki z trampoliną do skoków. Marmurem 
wykładane halle. Sauny, solaria kto wic co jeszcze. 

Standard wykończenia niezwykle wysoki — kamień, su­
che tynki, szkło i aluminium Wystarczy, że powiem, iż 
filery w pływalni są oświetlone zainstalowanymi we­
wnątrz lampami Coś niezwykłego.

Bylibyśmy w końcu przepędzeni z tego placu budowy, 
uwijają się lulaj bowiem robotnicy, a kibiców nikt chęt­
nie nie toleruje, gdyby nie okazało się, ze kierujący pra­
cami inżynier, to stary znajomy z huty. Był nim ALOJ­
ZY CYRULIK, przewodniczący Rady Zakładowej Hih 
z lot pięćdziesiątych. Oprowadził nas po budowie, po­
kazał różne „cuda" i „cudeńka" jako że budowa jest zu­
pełnie nietypowa i pełno na niej różnych najświeższych 
„nowinek".

Brawo HPR za z takim rozmachem podjętą inwestycję! 
Brawo za inicjatywę i rzetelny trud dla zapewnienia 
wypoczynku o najwyższym standardzie dla ciężko pra­
cujących rcmonlowców HPR.

Szczególnie cieszy mnie fakt, że duży, znaczący wkład 
pracy w budowę nowego Kozubnika — miasteczka 
wczasowego jak z bajki, wnosi załoga naszego Zakładu 
RemontoWeóo HPR pod kierownictwem mgr inż. Alf- 
DRZEJA-BUDZOWSK1EGO (jd)
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Ośrodck Wczasów i Kolonii 
Kombinatu Huta im. Lenina za­
trudni na koloniach:

Ą intendenta i kucharkę w 
Świnoujściu w trzech turnusach,

® kucharkę w Gościeradowie 
(wrj. tarnobrzeskie) w drugim 
turnusie.

© kucharkę w Leszczu (woj.

(woj. sądeckie) — ebóz stały — 
w trzech turnusach,

księgowego w obozie sta­
li Wierchomli w I turnu-

pomoce kuchenne w Porąh- 
Swinoujściu, Lubaczowie, 

i Jabłonce Orawskiej,
ce. 
Leszczu

® instruktorów wf — ratow-

aca na koloniach

Sala teatralna wypełniła 
się w czwartek 4 hm. do 
ostatniego miejsca. N.i 

uroczystym posiedzeniu KSR 
z okazji Dnia Hutnika zebra­
li się jubilaci — długoletni, 
zasłużeni pracownicy Zakła­
du Mechaniczno Odlewniczego 
Kombinatu HiL. Obecni też 
byli przedstawiciele podopie­
cznej gminy Koniusza oraz 
przedstawiciele kierownictwa 
polityczno-gospodarczego Kom­
binatu — sekr. KF Józef Wę­
giel. przew. ZRK Edward Ci­
sowski, dyr. techniczny 
nusz Rożnowski.

O pracy i osiągnięciach 
kładu ZM mówił główny 
cnanik hut'’ mgr inż.
sław Piekarski. Załoga dumna

jest ze zdobycia poparcia prze­
chodniego DN i ZRK — wy­
walczonego we współzawodnic­
twie pracy o tytuł „Najlepsze­
go zakładu 5-latki". Osiągnię­
cia, a jest ich wiele we wszyst­
kich dziedzinach pracy zawo­
dowej i działalności społecz­
nej, są zasługą całej załogi, 
przede wszystkim zaś najbar­
dziej doświadczonych, długo­
letnich pracowników obcho­
dzących jubileusz.

Ja-

Za- 
me- 

Stani-

Jubilatom ZM, ludziom do­
brej hutniczej pracy, wyrazy 
serdecznego uznania oraz 
podziękowania za trud przeka­
zali: kierownik Zakładu, I se­
kretarz KZ PZPR Marian

Bachan i dyrektor techniczny 
Janusz Rożnowski.

Odbyła się następnie deko­
racja najbardziej zasłużonych 
odznaczeniami państwowymi, 
regionalnymi oraz Srebrną Od­
znaką „Zasłużony dla Kombi­
natu HiL”. Kilkanaście osób 
otrzymało Złote Krzyże Zasłu­
gi, Srebrne i Brązowe, Krzy­
że Zasługi, ponadto Złote Od­
znaki za Pracę Społeczną dla 
miasta Krakowa i wspomnia­
ne już, wręczane po raz pierw­
szy — nasze hutnicze wyróż­
nienie.

Kilkuset jubilatów ze wszy­
stkich wydziałów ZM odbiera­
ło następnie tradycyjny dy­
plom za wieloletnią i wyróż­
niającą się pracę zawodową.

a wraz z dyplomem i 
Był to miły akcent 
tości, nowość, której 
zabrakło rok temu, 
tralnej uroczystości Dnia Hut­
nika, 
mała 
szacunku i uznania, o którym 
— dobrze iż nie zapomniano.

Godzi się jeszcze poinformo- > 
wać, że w Zakładzie ZM 
najmniej nie pominięto 
cyjnego, bodajże I 
skromnego spotkania < 
czońych i jubilatów. Nie 
było zrobić tego w sali 
tralnej i ta sala bowiem 
mała, 
odbędą się 
późniejszym, w poszczególnych 
wydziałach Zakładu, (jd)

kwiatek, 
uroczys- 
niestety 
na cen-

Ten kwiatek, to może 
rzecz, ale symbol

by- 
trady- 
bardze 
odzna- 
można 

i tea- 
za 

Kameralne spotkania 
więc w terminie

Tony i mikrony
same pozytywy i 
najsłoneczniejszym

i

ników w Piwnicznej. Świno­
ujściu, Lubaczowie, Gościera­
dowie i Nowjui Sączu.

Informacji, dotyczących wa­
runków zatrudnienia oraz ter­
minów rozpoczęcia i zakończe­
nia turnusów, udziela Zespół 
Placówek Kolonijnych — Cen­
trum Administracyjne Kombi- 

„S”, klatka 
„B", pokój 17, telefon c.: 446-60,

olszl.i ńskie) w trzecim turnusie, 
® lekarza w Świnoujściu w 

trzech turnusach,
$ intendent.« w Lubaczowie 

(woj. przemyskie) w trzecim 
turnusie,

® magazyniera w Piotrkowi­
cach (woj. krakowskie) w dru­
gim turnusie,

® księgowego w Nowym Są- natu HiL. budynek 
czu w dwóch turnusach.
0 magazyniera w Wierchomli wewn. 41-26.

(Dokończenie ze sir. 3) 
PRZYBYLSKI mówi o swoim 
wydziale 
częstuje
optymizmem.

—. Mosty powłokowe dla 
huty (160 metrów długości t 
28 wysokości ma każdy) — to 
my. Wanny dla ocynkowni — 
to my. Konstrukcje stalowe 
dla przejścia podziemnego 
przy Dworcu Głównym w Kra- 
kowie to my. A ostatnio...

Tak ostatnio obiecałam 
przyjechać na plac, gdzie leża­
ła gotowa forma dla 
domów, 
momentu 
kazania 
ustalamy 
peracji. 
czas, by starczyło go na oglą­
danie się za siebie i ustalanie, 
który z krakowskich zakła­
dów korzysta z pracy hutni­
ków. Dość, że dzięki ich pomo­
cy, szybciej będą powstawać 
nowe domy dla ludzi w na­
szym mieście.

Wiadomo natomiast jaką 
wagę miał ten dar. Całe sto i 
pięć ton!

Trudno natomiast wyliczyć 
tomy konstrukcji wyproduko-

wypełnione w 
nie mniejszą 
panowała

fabryki 
Nie odnotowaliśmy 

odbioru jej i prze­
budowanym a teraz 
mozolnie datę tej o- 

Zbyt szybko biegnie

wanej tutaj a wbudowanej w 
trakcie remontu trzeciego wiel­
kiego pieca i trzeciego kon­
wertora. Ostatnie miesiące 
kończącego się roku i pierwsze 
obecnego były 
tym wydziale 
nerwówą jaka 
„trójką'.

Wszystko skończyło 
happy endem a zasługa 
także ludzi z Mechanicznego, 
wśród nich takich świetnych 
fachowców jak JOZEF CZAR- 
NOTA, który wstąpił już w 
27 rok pracy, BOGDAN KAP- 
TURSKI i 
KOWSKI a 
planowania 
BOREK. O

JOZEF GORZ- 
także technolog 

CZESŁAW TA- 
tych co robią 

gdzieś tam jakąś tam papier­
kową robotę z uznaniem 
wspomina się zbyt rzadko.

Nie mówimy o trudnościach 
i kłopotach, mimo, że wiado­
mo, iż szatni jest za mało a za­
pylenie hal zbyt duże Wiele 
się jeszcze musi zrobić włas­
nymi siłami i cala załoga wy­
działu zdaje sobie sprawę, że 
tak jak dotąd będzie robiła 
wszystko, by w hucie wszyst­
kie kółka kręciły się spraw­
nie. ANNA GORAZD,

zdjęcie STANISŁAW GAWLIŃSKI

Modelarze to ludzie wszech­
stronni. Każdy mmi mieć zrozu­
mienie dla materiału w jakim 
pracuje, znać doskonale rysunek 
techniczny, mieć wyobraźnię 
przestrzenną... Na zdjęciu od le­
wej modelarze Ferdynand iiie- 
tla, mistrz Józef Chabryło, Jan 
Sapała.

Uwaga
W związku z licznymi za­

pytaniami dot. bonćw na 
Dzień Hutnika, kierownictwo 
OZR informuje, iż ważność 
tych bonów została przedłu­
żona do dnia 20 maja hr.

HUTNICZE
rtrety

I

gr inż. Mieczysław
Owca — przewodni­
czący KTiR Kombina­

tu HiL. pełnił poprzednio 
funkcję specjalisty techno­

loga w Zakładzie Stalow­
niczym. W hutnictwie pra­
cuje od 1952 roku, w Kom­
binacie od 1956. Cały czas 
w Stalowni Martenowskiej. 
Był kolejno kierownikiem 
zmiany, kierownikiem Od­
działu Pieców Martenow- 
skich. kierownikiem hali 
rozlewniczej i st. technolo­
giem. Stalowniczy fach 
ma więc w przysłowiowym 
małym palcu.

Od czasów 
pracy, a było 
im. Marcelego
OstrowCu Świętokrzyskim, 
uległ oez reszty racjonali­
zatorskiej pasji. Pierwszy 
projekt, czy go pamięta? — 
Owszem, kto by to pu­
ścił w niepamięć! '¡'en 
pierwszy racjonalizatorski 

poprzedniej 
to w Hucie 
Nowotki w

„debiut", to wniosek zmie­
rzający do przyspieszeni 
uruchomienia pieca mar- 
tenowskiej w ostrowieckiej 
hucie, pieca będącego po 
remoncie. Wszystko poszło 
dobrze, projekt został przy­
jęty, zdał egzamin. A od 
tego czasu na racjonaliza­
torskim koncie inżyniera 
Owcy znajduje się ponad 
100 projektów, 6 patentów 
i 2 wzory użytkowe, któ­
rych jest współautorem 
(jako członek zespołu).

Inż. Mieczysław Owca 
należy do grona działaczy 
Zarządu Oddziału ZBoWiD 
HiL. Piękną kartę życiory­
su zapisał w trudnych la­
tach okupacji Był żolnie- 
tzem „Szarych Szeregów". 
Walczył w krakowskim od­
dziale dywersji, a później 
w szeregach Gwardii Ludo­
wej PPS.

Za udział w walce zbroj­
nej Mieczysław 
znaczony jest 
Partyzanckim, 
Walecznych, 
Krzyża
Klasy.

Owca od-
Krzyżem
Krzyżem
Orderem

Grunwaldu III

JERZY’ DANEK s

Co nowego
w bibliotece technicznej?

Władysław FINDEISEN — 
..TECHNIKA REGULACJI 
AUTOMATYCZNEJ"

dla pracowników badaw­
czych i projektantów ukła­
dów automatyki — a także 
inżynierów innych specjalnoś­
ci (nieautomatyków) pracują­
cych nad zautomatyzowaniem 
działania projektowanych, 
konstruowanych i eksploato­
wanych przez nich urządzeń.

R. S. GARFINKEL, NEM- 
IIAUSER — „PROGRAMO­
WANIE CALKOWITOLICZ- 
BOWE”

dla programistów, dla pra­
cowników ośrodków informa­
cji.

Władysław GLUZIŃSKI — 
„ELEKTRYFIKACJA POD­
ZIEMI KOPALŃ" cz. I.

dla inżynierów i techni­
ków zatrudnionych w kopal­
niach, biurach projektowych 
oraz dla studentów kierunków 
górniczych wyższych uczelni 
technicznych.

KRYSTYNA CIASTOŃ

Wpisy do Zasadniczej Szkoły Budowlanej 
i Technikum Budowlanego

Zasadnicza Szkoła Budo­
wlana i Technikum Budowla­
ne im. Gen. Karola Świercze­
wskiego w Nowej Hucie o- 
głaszają wpisy na rok szkol­
ny 1978 79. Można zgłaszać się 
do:
• 5-letniego Technikum 

Budowlanego, po 8 klasie. Wy­
dział Budownictwo Ogólne i 
Prefabrykacja Budowlana. 
Przyjmowani są chłopcy i 
dziewczęta.
• 2-letniej Zasadniczej 

Szkoły Budowlanej, po 8 kla­
sie. Specjalność: monter we­
wnętrznych instalacji budo­
wlanych. malarz, murarz, po­
sadzkarz. Przyjmowani są 
chłopcy i dziewczęta.
• 3-lctnicj Zasadniczej 

Szkoły Chemicznej, po 8 kla­
sie. Specjalność: laborant che­
miczny.

® 3-lctniego Technikum 
Budowlanego, po Zasadniczej 
Szkole Budowlanej. Specjal­
ność: ogólnobudowlana i u- 
rządzenia sanitarne. Przyj­
mowani są chłopcy i dziew­
częta.

G Technikum Budowlane­
go dla Pracujących, po ZSB. 
Specjalność: ogólnobudowlana 
i urządzenia sanitarne. Przyj­
mowani są chłopcy i dziew­
częta.

Uwaga: przyjmowanie uer- 
niów do ZSB odbywa się bez 
egzaminu wstępnego, według 
kolejności zgłoszeń, natomiast 
o przyjęciu do Technikum de­
cyduje komisja rekrutacyjno- 
kwalifikacyjna. Działa ona po 
zakończeniu przyjmowania po­
dań i po przeprowadzeniu 
rozmów z kandydatami. U- 
kończenie Zasadniczej Szkoły 
Budowlanej daje prawo wstę­
pu do 3-letniego technikum. 
Zapewnia się dla chłopców 
bezpłatny internat oraz od­
płatne korzystanie ze stołów­
ki szkolnej. Uczniowie ZSB 
otrzymują stypendium w wy­
sokości 519 zł oraz ubrania 
robocze i ochronne.

Szczegółowych informacji 
udziela Sekretariat Szkoły, 
Nowa Huta. os. Szkolne, bl. 
18, tel. nr 414-25 i 419-39.
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Na skwerach, podwórkach i placach
— czyli Nowa Huta wiosną

mieściła się karczma jest najgorszą wizytówką osiedl*  — 
brudny i ourapany, dosłownie walący się.

Podobnie w Branicach. Stary renesansowy dworek świeci 
pustkami, zaniedbany, zniszczony az się prosi o odrestauro­
wanie podobnie zresztą jak okalający go park z pięćsetlet- 
nimi wiązami. A w tym dworku można by wiele... Mógłby 
to być ośrodek kultury koncentrujący życie osiedla. Ma­
rzyłaby się tutaj dobra świetlica, spotkania z interesują­
cymi ludźmi, kawiarenka, wieczory przy dobrej muzyce 
A jaki urok mógłby mieć spacer alejkami ogrodu dwor­
skiego wśród bogatego poszycia zieleni i rozłożystych wią­
zów'! Można tylko pomarzyć, bo nic nie wskazuje na to. 
by dworkiem miano się zając w najbliższym czasie a jego 
walory opiewają jedynie tablice informacyjne.

Z osiedli wiejskich przenieśliśmy się do ciągle budują­
cej się Nowej Huty czyli na tereny osiedli bieńczy- 
ckich i mistrzejowickich. Oczywiście place budów 

mają swoje prawa, nie da się tutaj zaprowadzić idealnego 
porządku ale od razu widać, że są to nowe osiedla a mie­
szkańcy ich jeszcze nie czują się w pełni gospodarzami. 
Najbardziej denerwujące są lawiny papierów wokół mi­
strzejowickich sklepów. Wszystkie papierki po cukierkach 
i lodach tańczą w wiosennym wietrze... mamy tymczasem 
gadają, gadają... Źle utrzymane — i chyba prawie niepo­
trzebne, bo niewykorzystane — są tablice ogłoszę:! itd. itd. 
Można by wszystko skwitować jednym zdaniem — peryfe­
ria mają swoje prawa jako tereny odległe od centrum dziel­
nicy. Byłaby to zaledwie cząstka prawdy, bowiem sami mie­
szkańcy niezbyt troszczą się o swoje „podwórka", nie rea­
gują też na niszczącą otoczenie dzieciarnię. Cale szczęście, 
że dzieciaki rosną... a dorośli się przywiązują do miejsca 
zamieszkania. (R)

Fot. STANISŁAW GAWLIŃSKI

Generalnego przeglądu zieleńców, placów, alei spacero­
wych dokonuje się u progu wiosny. Kilka tygodni te­
mu pospiesznie porządkowano tereny wewnątrz, osie­

dli- i usuwano pozostałości po zimie Spodziewać więc się 
należało, że już w ihaju Nowa Huta zalśni czystością. Wła­
śnie z myślą pokazania efektów trudu mieszkańców osiedli 
wybraliśmy się na reporterską przechadzkę.

Z wielką przyjemnością kroczyliśmy wzdłuż zielonych 
alei, kwiecistych trawników i czyściutkich ulic w centrum 
naszej dzielnicy. Porządek tu przykładny dobrze świad­
czący o mieszkańcach i instytucjach. Tę harmonię ładu 
i soczystej zieleni mąci nieco wygląd osiedli peryferyjnych. 
Wprawdzie estetycznie i swojsko wyglądają chaty osiedli 
wiejskich barwione ultramaryną ale w znacznie gorszym 
stanie są budynki użyteczności publicznej i obiekty chro­
nione wymagające specjalnej troski.

W centrum Pleszowa na przykład uwagę koncentruje 
stary budynek, w którym mieści się urząd poczty, sklep. 
Ten stary, rozległy budynek, w którym niegdyś chyba

¡Pochodzą z rodziny drozdów i bardzo często mylone ti ze 
szpakami. Najłatwiej wyróżnić ich można tym, że ogon od 
szpaków mają dłuższy i nie rozwidlony na końcu, tak że 

długość ptaka sięga 25 cm, a przy rozpiętych skrzydłach sze­
rokość wynosi do 40 cm. Samice mają upierzenie ciemnobru­
natne, a samce — czarne bez połysku. Ale aby dodać im ko­
kieterii matka natura główki samców przyozdabia żółtym 
dziobem i żółtą obwódką naokoło podkreśla im oczy. Samice 
i młode kosy są barwy szarobrązowej lub szarobrunatnej, 
a dziób mają ciemny. Tyle znaków rozpoznawczych, ale naj­
ważniejszy — śpiewają pięknie i melodyjnie, pogwizdując 
— lub jak kto woli — poświstując. Piękno tego śpiewu wy­
chwalali polscy poeci. Oto np. tak pisał Juliusz Słowacki:

Ulice i osiedla Nowej Huty

KOSY
„Bo mię matka moja młła
Na słowika urodziła, 
A ja wziąwszy takt głos 
Ze słowika jestem kos..." 

A Wiktor Gomulicki w wierna Jtes" ztehwyeal się:
„O! jak dzwoni, o.’ jak śwista
W klatce kos...
Co za nuta pełna, czysta!
Co za głos!"

Śpiew kosów przyrównują de gry na flecie. Tej sztuce od­
dają się z powagą i namaszczeniem, nigdy przy tym me Srze- 
pocąc skrzydłami, jak to zalotnie czynią inne ptaki.

Jakie są inne kosie obyczaje. Nigdy w stadach nie krążą 
nad połami, co jest zwyczajem np. szpaków. Koehają zarośla. 
Tam wiją z suchych źdźbeł trawy, łyka lub korzonków 
zgrabny koszyczek wylepiony ziemią. Ale gniazda zakładają 
również na drzewach i na budowach. Samice — czasem do 
trzech razy w roku — składają zielonkawo-niebieskie jaja 
lekko nakrapiane plamkami. I jeszcze jedna ciekawostka. 
Kosy żyją dziesięć lat.1

W polach wspomagają prace rolnika, w miastach poma­
gają odczyszczać odpadki ze śmietników. Kosy odlatują 

i częściowo — te z miast zimują w Polsce, zaś mieszkańcy la- 
1 sów odlatują późną jesienią, a powracają wczesną wiosna. 
’ Kosy objęte są gatunkową ochroną — nie stę- 
’ gajmy nigdy do gniazd, doceniajmy ich rolę w środowisku 
Í naturalnym — jako śpiewaków i współpracowników rolnika, 
) nieodłącznych wspólkomponentów żywego piękna raszaj po'- 
i sk'ei ziemi!
. Ulica Kosów łączy ul. Bystror.ia z ul. Godebskiego.
i TADEUSZ Z. BXDNABSKÍ

Szkoła nr 86 
otrzymała sztandar

W dniu 6 bm. Szkoła nr 86 w

rodzice, poczty sztandarów» 
szkól nowohuckich, oraz re­
prezentacje zaprzyjaźnionych 
ze szkolą instytucji.

Kiedy wracam myślą do 
pierwszych dni budowy 
Kombinatu chylę głowę 

przed tymi, którzy wytrwali i 
cio dziś zostali jej wierni. 
Obok junaków SP budowali 
hutę polscy repatrianci a tak­
że komuniści innych narodów, 
którzy po skończeniu wojny o- 
trzymali prawo azylu w na­
szym kraju i trafili do Nowej 
Huty. Między tymi, którzy o- 
trzymali azvl i pomoc ze stro­
ny naszego państwa znalazło 
się dużo Greków. Dziś więk­
szość z nich opuściła Polskę i 
wciechała do ojczyzny. Nie­
którzy 7. nich znów wracają 
do Polski i odbudowują swoje 
ogniska domowe, ale nie wszy­
scy wyjeżdżają. Są tacy, co na 
zawsze związali resztę życia z 
naszym krajem i hutą. Do 
nich należy pracujący od 
pierwszych chwil powstania 
W? działu Odlewni Żeliwa, 
Micios Stylidiotys. W rozmo­
wie ze mną opowiada:

— Od 1942 roku należałem 
do Narodowego Frontu Grec­
kiego. Byłem komunistą i 
walczyłem ze wspólnym wro­
giem całej ludzkości — z Niem­
cami po rozbiciu I i II Frontu 
Greckiego przerzucono nas do 
Albanii, a potem do Polski,

Wrocławia. Tam podjęliśmy, 
pracę w różnych zawodach i 
tam poznałem swoją .żonę po­
chodzącą z- tych stron. Pobra 
liśmy się i na pierwsze we­
zwanie o pomoc w .budowie 
Kombinatu przyjechaliśmy do 
Nowej Huty, gdzie zacząłem

Z GRO DO POLSKI
do Międzyzdrojów. Byliśmy w 
stanie okropnym — chorzy i 
ranni, bez wyuczonego zawo­
du. Nie myśleliśmy, że prze­
żyjemy to wszystko, ale pań­
stwo polskie przyszło nam z. 
pomocą, zajęło się chorymi i 
rannymi, leczono nas. Po 
przyjściu do zdrowia wysłano 
nas na Ziemie Odzyskane, do

pracę w Wydziale Odlewni 
Wlewnic, a później również 
żona. W 1976 roku obchodzi­
łem dwudziestopięciolccie swo­
jej pracy, a żena będzie ob­
chodziła je w przyszłym roku

Obecnie od 1970 r. w tym 
samym wydziale pracuje mój 
syn Mieczysław. Ja i moja ro­
dzina na zawsze związaliśmy

swój los z Polską. Oddałem 
jej połowę — tę najlepszą — 
mojego życia i tu pragnę je 
spokojnie zakończyć, uważa­
jąc Polskę za moją drugą Oj­
czyznę.

— Największym moim prag­
nieniem jest, aby mój syn 
wraz z żoną i 2-letnią córecz­
ką całkowicie się usamodziel­
nili i wyprowadzili do własne­
go mieszkania, na które cze­
kają już osiem lat. Mieszkamy 
W 35 m kwadratowych w 
sześć osób. Żona i syn, którv 
jest suwnicowym w Odlewni 
pracuja na zmiany. Po nocy 
muszą spać, a tu ani oni ani 
ia odpocząć nie możemy, bo 
dziecko przecież ma swoje 
prawa. Jak dotąd na ten u- 
pragniony spokój nie zanosi 
się. Już od wielu lat obiecu­
ją synowi mieszkanie, ale w 
tym roku chyba jeszcze r.ie 
dostanie. Nie ma go na liście...

(UC)

Nowej Hucie im. Powstańców 
Śląskich, przeżyła swój wiel­
ki dzień. W 57 rocznicę wybu­
chu Powstania Śląskiego i w 
33 rocznicę zwycięstwa nad 
faszyzmem, na ręce młodzieży 
został przekazany sztandar. 
Cenny dar ufundowany przez 
rodziców i weteranów Powsta­
nia Śląskiego, stanowić będzie 
odtąd godio szkoły i reprezen­
tować ją będzie we wszelkich 
uroczystych okazjach. >

W doniosłym i pamiętnym 
akcie przekaz.ania sztandaru 
wzięli udział: reprezentacja 
weteranów Powstania Ślą­
skiego, przedstawiciele władz 
dzielnicy. Kombinatu HiL, Ku­
ratorium Okręgu Szkolnego. 
ZHP. grona nauczycielskiego,

Po przekazaniu sztandaru 
przez fundatorów, złożeniu 
ślubowania i kwiatów przez 
młodzież pod tablica pamiąt­
kową — delegacie poszczegól­
nych klas wyraziły slow*  
serdecznego podziękowania za 
cenną fundację. Inspektor O- 
światy i Wychowania mgr 
Tadeusz Rybczyk w imieniu 
własnym oraz władz oświato­
wych i politycznych dzielnicy, 
zyczył dalszych sukcesów i 
osiągnięć całej szkole, która 
już w sierpniu br. rozpocznie 
start do nowej reformy nau­
czania. W imieniu weteranów 
Powstania Śląskiego Wilhelm 
Jeleń złożył młodzieży z podo­
piecznej szkoły gratuiąci*  i 
okazji otrzymaniu sztandaru*

GRATULACJE DLA NAGRODZONEJ
Przed kilku dniami prasa codzienna 

doniosła o szczcgó*nym  uhonoro­
waniu kierowniczki Biblioteki Za­

kładowego Domu Ku'tury Kombinatu. 
Pani MARIA BUTYTER otrzymała

nagrodę im. Heleny Radlińskiej III 
stopnia, znalazła się w gronie tych, któ­
rych minister kultury wyróżnił szcze­
gólnie za osiągnięcia w pracy biblio­
tekarskiej.

Z tej okazji zamieszczamy krótką 
wypowiedź laureatki.

— Czuję się szczególnie wyróżniona 
i zaszczycona. stało się dla mnie mi­
łym zaskoczeniem, ze dostrzeżono mnie 
w tłumie trudzącym się na tej niwie. 
To najwyższe bibliotekarskie wyróż­
nienie będę sobie szczególnie cenić. U- 
ważam, że nagroda ta jest w tym sa­
mym stopniu zasługą całego naszego 
zespołu i wynikiem naszego wspólnego 
trudu. Zadania, jako biblioteka związ­
kowa. mamy rozliczne Dowodem, że 
wywiązujemy się z nich dobrze jest 
Jakt przekazywania nam czytelników 
przez Bibliotekę Miejska, kierowanie 
do nas poszukujących dzieł naukowych 
i pozycji rzadkich.

Dysponujemy liczącym 90 tys. tomów 
księgozbiorem. a naszą chlubę stanowi 
czytelnia naukowa Mimo .nie najlep­
szych warunków lokalowych urządzi­
liśmy tę czytelnie szczególnie wygod­
nie, z zachowaniem wszystkich reżi­
mów komfortu, jaki powinien sprzyjać 
Pracy umysłowej Stąd wśród bywal­
ców tej czytelni mamy sporo studen­
tów, ludzi kształcących się, pracują­
cych naukowo, uzupełniających swoją 
wiedzę.

Obok tego prowadzimy ożywioną 
działalność oświatową, organizujemy 
liczne ekspozycje tematyczne, staramy 
się przybliżyć naszym czytelnikom sze­
roki wachlarz dzieł z różnych dziedzin.

Gdy obserwuję swoich czytelników 
na przestrzeni lat, dostrzegam zasadni­
cze różnice. Środowisko ciągle to sa­
mo, środowisko robotniczej dzielnicy, 
lecz jakże zróżnicowane zainteresowa­
nia! Jakże na przestrzeni lat poszerzy­
ły się poglądy, zróżnicowały zaintereso­
wania. wzrosły ambicje.

Poszukuje się nie literatury, lecz 
esiążek ambitnych. Które uważaliśmy 
do niedawna za trudne.

Dialog pomiędzy nami, bibliotekarza­
mi, a czytającymi, jest łatwiejszy. Pro­
pozycje i oferty z naszej strony są 
przyjmowane bardzo przychylnie, po­
wiedziałabym nawet, że oczekuje się 
ich od bibliotekarzy.

To prawda, że nawal pracy mamy 
ogromny, a wyróżnienie ostatnio otrzy­
mane będzie mobilizowało do jeszcze 
większych wysiłków, wydaje mi się, że 
jeśli tylko zdrowie będzie dopisywać 
naszemu szczupłemu gronu, oddziały­
wanie naszej placówki będzie owocne.

Dziękuję za wypowiedź i składam 
serdeczne gratulacje z okazji nagrody, 
składam je w imieniu czytających, czyli 
naszych czytelników, i czytanych, czyli 
zespołu „Głosu Nowej Huty".

ANNA GORAZD

Fot. O. HVTNICKI

PORADNIK DZIAŁKOWCA
Do roślin, które gorąco pole­

camy do uprawy na działkach 
należą wszelkiego rodzaju pną­
cza. Będą one spełniały w na­
szych ogródkach nic tylko funk­
cje ozdobne — przydadzą się do 
osłony niezbyt atrakcyjnych o- 
grodzeń, bramek, altanek, skład­
ników itp. Nawet kilk*  pnączy 
posadzonych przy ścianach ogro­
dzonych budowli, w krótkim 
czasie rozrastając się w prze­
śliczne zielone, czy też koloro­
we parawaniki. stworzy tym sa­
mym zacienione miejsce do od­
poczynku. Dobór pnączy jest za­
leżny .od miejsca przeznaczonego 
na jego uprawę.

Do dekoracji ścian najlepsze 
będą okazy nie wymagające 
specjalnych konstrukcji do ich 
podtrzymywania — tutaj zwra­
camy uwagę na winoblusscse. 
Wśród tych odmian szczególnie 
dekoracyjne liście posiada gatu­
nek P. henryana o dużych, 
ciemno-zielonych liściach. Wino- 
bluszcze nie mają szczególnych 
wymagań glebowych i aa odpor-

ne na mróz. Popularną i ładną 
rośliną jest róż*  pnąea, która 
musi rosnąć w miejscu nasło­
necznionym. Nie ma ona wpraw­
dzie elementów czepnych, jed­
nak lekko umocowaną będzie 
stanowić malownicza dekoracje 
ścian, kratek i innych konstruk­
cji ogrodowych.

Z gatunku róż najwdzięczniej­
sze do hodowli są odmiany: o 
czerwonowiśniowyeh kwiatach 
Parkdirektor Rigge.-s. różowo 
kwitnąca Etiud*  i żółt*  Goldrn 
Showers. Z innych odmian ra­
dzimy wybrać wiciekrzewr, któ­
re (w zależności od gatunku) 
wyrastają niekiedy od 3—8 rr. 
wysokości. Najpopularniejsza 
formą ogrodową wiciokrzewti 
jest L. periclymenum w tym od­
miana: bélgica zakwitająca nr 
maju — czerwcu i późniejsza se­
rótina, kwitnąca od lipea do 
października. Mają one kwiaty o 
oryginalnych kształtach w kolo­
rach od żółtego do ciemnej pur­
pury. Wieiokrzewy >ą odporne 
na mrosy.
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Przeprowadzony 27 kwiet­
nia w Klubie Międzynarodo­
wej Prasy i Książki etap 
ustny i zarazem końcowy 
finału III Olimpiady Wie­
dzy Społeczno-Politycznej w 
Dzielnicy, przebiegł pod 
znakiem dużej znajomości 
problematyki, jaką wykazali 
się uczestnicy finałów.

Jury w składzie: mgr Sta­
nisława Wątroba (KMPiK),

Dzielnicowy finał
III Olimpiady Wiedzy

Młodzi myślą
(w Zakładzie Stalowniczym)

Z ciekawą inicjatywą wystąpił ostatnio Za­
rząd Zakładowy ZSMP Zakładu Stalowniczego. 
Reaktywowano tam Młodzieżową Giełdę Pro­
jektów Wynalazczych. Na takiej właśnie gieł­
dzie zorganizowanej w ubiegłym tygodniu zgło­
szono 23 projekty, z czego od razu przyjęto do

realizacji 7 projektów. 5 przekazano do prób. 
W giełdzie brało udział 49 młodych twórców. 
Od ręki wypłacano także nagrody w wysokości 
od 300 do 2 tys. złotych. Za najlepszy projekt 
uznano opracowanie przyrządu do kilkakrotnej 
regeneracji palników. Został on zgłoszony do 
Urzędu Patentowego, a jego twórcami są: Adam 
Kaj, Henryk Mudyn, Jerzy Glonek i Franciszek 
Oleksa.

Na zdjęciu: Komisja Kwalifikacyjna Giełdy 
przyjmuje wyjaśnienia bezpośrednio od twór­
ców. (ap)

Fot. STANISŁAW GAWLIŃSKI

Społeczno-Politycznej
Piotr Budny (ZK ZSMP), 
Marek Wierzba (ZD ZSMP), 
Krzysztof Olkowicz (ZD 
ZSMP) nie miało łatwego za­
dania, gdyż pytania z za­
kresu IV grup problemo­
wych do prostych nie nale­
żały. Odpowiedzi z zakresu 
historii ruchu robotniczego, 
tradycji patriotycznych w li­
teraturze, ruchu młodzieżo­
wego u jego początków oraz 
jego współczesnym obliczu, 
wyłoniły laureatów: Wiesła­
wa Sztabę z Koła Zakłado­
wego ZPT Czyżyny, Zbignie­
wa Palecznego z MPEC o- 
raz Janusza Zielińskiego z 
SM „Hutnik”.

Olimpiada przebiegała pod 
hasłem „Nasz rodowod”.

AKTUALNOŚCI
OLIMPIADA KULTURALNA 

U ENERGETYKÓW
W pionie Głównego Energetyka zakończono już Olim­

piadę Kulturalną. Z tej też okazji w ubiegłym tygodniu 
w Domu Kultury Kombinatu odbyły się imprezy dla 
dzieci pracowników pionu. Wystąpił teatrzyk „Malec” 
z „Czerwonym Kapturkiem”, były dziecięce piosenki 
i recytacje. Przeprowadzono także Giełdę Artystyczną, 
a w ramach niej montaż kabaretowy, i wernisaż rzeźby.

Imprezy powyższe odbyły się za sprawą Zarządu Za­
kładowego ZSMP.

Rossellini zorganizował dla gro­
na teoretyków filmowych spec­
jalne kolokwium poświęcone 
przysz'ości kina, którzy wyka­
zali że żaden kryzys struktu­
ralny kina nie istnieje.

Telewizja jest specyficznym 
środkiem odtwarzania sztuki fil­
mowej. Wiadomo, że duży ekran 
filmowy i ciemna sala wpływa­
ją na widza tak intensywnie, że 
zostaje cn wprawiony w stan 
swoistej psychozy. Nie stwarza 
natomiast tego odbiór filmu w 
domu, gdy siedzimy w wygód

W latach 70-tych najintensyw­
niej oddziaływuje na nas tele­
wizja. któ:a przyciąga w każdy 
v ieczćr miliony telewidzów 
przed »kran. J.cdną z nąjatra« 
cyjaiejszyeh pozycji programo­
wych we wszystkich telewizjach 
nasz go globu są- fi In ■. Spowo 
doweło £o. 
słyszymy głos

; telew
w

nym fotelu pijąc herbatę. Te 
lewizja zyskuje największą 
ilość widzów filmami seryjnymi, 
stąd wykształciła się grupa fil­
mów zwanych serialami.

Seriale telewizyjne 
zwykle popularne, 
wsoomnieć chociażby

procent 
chociaż na

m

ja zniszczy ki- 
tym zapewne duży 
prawdopodobieństwa, 
ostatnim festiwalu 

w Cannes znany —

są nie- 
Wystarczy 

„Swięte- 
itry"*  „Dyrek- 

rów” ’ "id. TyTSły tu można 
mnożyć Formula serialu zakła­
da pewną cykliczność akcji, sta­
łą postać bohatera, to samo 
miejsce akcji, lub też łączy w 
sobie te i szereg innych cech te­
go typu twórczości filmowej.

Oprócz serialu telewizja wy­
kształciła przez lata typ filmu 
telewizyjnego. Niejednokrotnie 
są to adaptacje popularnej lite­
ratury. Film telewizyjny ope­
ruje zbliżeniami, które stanowią 
podstawowy środek ekspresji 
przekazu telewizyjnego. Twórcy 
tych filmów unikają pianów da­
lekich za pomocą których w ki­
nie pokazywane są szerokie, 
wielokolorowe panoramy Ekran 
telewizyjny ńie posiada tej eks­
presji i dlatego twórcy muszą 
zestawiać obrazy, w których 
występuje duży kontrast świat­
ła. Można tu przytoczyć jako 
przykłady filmy, które wy­
świetlane były pod wspólnym 
hasłem „Opowieści niezwykłe", 
czy niedawno emitowane „Sy­
tuacje rodzinne", o których pi­
sałem na tych łamach.

Obok tej grupy filmów — te­
lewizyjnych. niemalże wszyst­
kie ośrodki telewizyjne świata 
wyświetlają bardzo dużo fil­
mów kinowych, w szczególności 
zaś klasyki kina. Dzięki temu, 
jak nigdy dotychczas w krótkiej 
historii filmu, klasyka dociera

do milionów widzów na całym 
świecie. Repertuar kinowy i re­
pertuar filmów w telwizji wza­
jemnie się uzupełniają. Tak 
dzieje się m. in. w TVP. Mie­
liśmy „Filmotekę Arcydzieł”, w 
ramach której pokazano kilka­
set wybitnych dzieł w historii 
filmu wybranych przez grono 
krytyków filmowych. Widzieliś­
my takie filmy jak. „Obywatel 
Kane”, „Pancernik Potiomkin”, 
„Złodzieje rowerów” i wiele in­
nych. Oprócz tych filmów tele­
wizja uzupełnia repertuar ki-> 
nowy. W tym celu stworzono 
„Klub filmowy”, gdzie wyświet­
lane są filmy, które kilka lat 
temu z różnych względów nie zo­
stały zakupione do rozpowszech­
niania w sieci kin.

Jesteśmy więc świadkami i u- 
czestnikau^igpd^ziąjyWania środ- 
kóW' maw’wi'gcr- 'przekazu. W 
tym przypadku jest to udostęp­
nienie szerokiej widowni fil­
mów. które dotychczas były do­
stępne stosunkowo nielicznej 
części społeczeństwa.

BOGUSŁAW ZIĘBA
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także z naszej TV — reżyser R.
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Konkurs íoíograíicznv w rainacli Turniej Kulturalnego Hil rozstrzygnięty!
Temat konkursu brzmial: ..Polskie życie...” i zachęeał do re- 

jestrewania na gorąco scen rodzajowych z niszego życia pry­
watnego i publicznego. VI konkursie wzięło udział 18 foio- 
amatorów z 8 wydziałów Kombinatu.

Komisja konkursowa pod przewodnie!wcm inż. Witold*  Mi­
chalika dokonała następującej kwalifikacji:
W kategorii „Seniorów":

I iu. Mieczysław Glazer z TD-l/DP,
II m. Mieczysław Gładysek TD/DP i ex aron".
III ra. Józef Chojeeki — W-93/DE.

W kategorii „Pierwszy krok”:
I m. Jan Czech — P-63,
II ni. Jacek Zdun — EM/DE i ex aequo,
Andrzej Skałka — TM,

III m. Jadwiga Bucka — ZK i ex aequo,
Zenon Kotarba — EM/DE.
W tej samej kategorii wyróżniono jeszcze Arkadiusza Ziom­

ka z W-22/TE, oraz Jeizego Stodolnego i Stanisława Paruzela 
z DP. Poza tym, zakwalifikowano na wystawę kilkanaście 
zdjęć pozostałych uczestników konkursu.

Otwarcie wystawy pokonkursowej nastąpi 22 maja o godz. 
18.00 w DKKIIil. ul. Majakowskiego 2. Jednocześnie zawiada­
miamy, że przy tej okazji odbędzie się spotkanie autorów z 
przewódniczącym komisji konkursowej inż. W. Michalikiem.

Poniżej reprodukujemy „TRYPTYK" — „Stary gaze­
ciarz”, „Grajek”, „Dozorca” — Mieczysława Glazcra.

DNI KULTURY, OŚWIATY, KSIĄŻKI I PRASY
W niedzielę w Klubie Międzynarodowej Książki i Prasy 

mieliśmy okazję nabyć interesujące pozycje książkowe. Także 
autorzy poczytnych pozycji — Ryszard Sławccki („Manewr 
który ocalił Kraków”) i Stanisław Maria Jankowski (..Steny 
z ulicy Mogilskiej'') podpisywali swoja książki«

î

t

(

Fot. Józef Brcżck

Chwalimy zamysł organizatorów, nie meżemy jednak nie 
wytknąć pewnego niedopatrzenia, aczkolwiek nie zawinio­
nego przez kierownictwo Klubu. Otóż na stoisku z książkami 
było tylko kilkanaście egzemplarzy poczytnej książki Stani­
sława M. Jankowskiego. Pytaliśmy także o tę pozycję w in­
nych księgarniach... Nudził się więc autor na kiermaszu i 
denerwowali potencjalni nabywcy. (ap)

.ZWALCZAJ PALENIE
Z bardzo ciekawą inicjatywą wystąpiło Ministerstwo 

Oświaty i Wychowania wspólnie z ZG Społecznego 
Zwalczania Palenia Tytoniu ogłaszając konkurs, który ma 
przynieść odpowiedź na pytanie: JAK LANSOWAĆ MO­
DĘ NA NIEPALENIE WSROD MŁODZIEŻY. Za naj­
lepsze i najcenniejsze odpowiedzi w formie hasła, ry­
sunku barwnej planszy, wiersza, krótkiego tekstu itp 
przewidziano cenne nagrody pieniężne (3X3 tys. zł, 3X2 
tys. zł, 5X1 tys. zł) oraz szereg nagród rzeczowych.

Termin nadsyłania prac upływa z dniem 20 maja. 
Adres: ZG SKZPT 00-182 Warszawa, ul. Duboisa 9.

„WYPOCZYWAMY PO PRACY”
Komisja Turystyki Młodzieżowej wraz z Klubem Młode­

go Turysty „Dymarki" organizuje w każdy czwartek wy­
jazdy za miasto w ramach akcji .Wypoczywamy po pracy”.

■ Akcja trwać będzie aż. do września, a zbiórki odbywają się 
i przed budynkiem „S" o godzinie 15.30. Polecamy.
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ZIDIPCWIIE
NASZ KONKURS

„Bądź humorystą"
Redakcja „Głosu Nowej Huty’’ ogłasza nieustający kon­

kurs na:
♦ aforszm,
♦ dowcip (pospolicie zwany kawałem),
♦ zapytania do redakcji (wraz a odpowiedziami),
♦ rysunek satyryczny,
♦ opowiastki satyryczne.
Wszystkie nadsyłane prace będą na bieżąco oceniane 

przez Kolegium redakcyjne i kwalifikowane do druku.
Oczywiście tematyka konkursu winno być przede wszys­

tkim nasze życie codzienne i wszystkie zjawiska oraz wy­
darzenia z naszego bezpośredniego otoczenia.

Zachęcamy i życzymy powodzenia.
Prace prosimy nadsyłać na adres redakcji. Oprócz ho­

norarium przewidziane są comiesięczne nagrody za naj­
dowcipniejsze prace.

FRASZKI
NIEZROZUMIAŁA POEZJA

Trudno zrozumieć wiersze poetów, 
jeśli się nie chce znać ich budżetów.

RAJ
Niewielki to rai. jeśli wszystek 
chowa się pod figowy listek.

SĄ TACY
Bądźcie w rozliczeniach 
z takimi rzeczowi — 
to was nieludzkimi 
obwołać gotowi.

I
) 
ł

KINA
ŚWIT godz. 15.45, 18.00 i 20.15 „Skrzydełko czy nóżka" 

prod, francuskiej, b/o.
ŚWIT mała sala od 10 do 13 bm. godz. 15.00, 17.00 i 19.00 

„Zbrodnia w klubie tenisowym" prod, jugosłowiańskiej, od
18 lat, od 14 do 17 bm. godz. 15.00, 17.15 i 19.30 „Libera moja 
miłość" prod, włoskiej, od 15 lat. od 18 do 21 bm. godz. 
15.00. 17.30 i 20.00 „Żądło” prod. USA od 15 lat.

ŚWIATOWID od 11 do 14 bm. godz. 15.45, 18.00 i 20.15 
„Śmierć z komputera” prod francuskiej, od 15 lat. od 15 
do 17 bm. „Gdzie się podziała siódma kompania” prod, 
francuskiej, b/o. od 18 do 21 bm. godz. 15.45, 18.00 i 20.15 
„Świadek koronny" prod, włoskiej od 18 lat.

ŚWIATOWID mała sala od 11 do 14 bm. godz. 15.00, 17.30 
i 20.00 „Złoto dla zuchwałych” prod, jugosłowiańskiej b/o, 
od 15 do 17 bm. godz. 15.00. 17.00 i 19.00 „Sugerlandekspres" 
prod. USA, od 15 lat, od 18 do 21 bm. godz. 15.00. 17.15 
i 19.30 „Przepustka dla marynarza” prod. USA od 15 lat.

SFINKS od 11 do 14 bm. godz. 16.00. 18.00 i 20.00 „Powo­
dzenia stary" prod, francuskiej, od 16 lat. 14 bm. godz. 11.00. 
12.00 i 13.00 (Bajki) od 15 do 17 bm. godz. 16.00. 18.00 i 20.00 
„Wagon sypialny” prod, jugosłowiańskiej, od 16 lat, od 18 
do 21 bm. godz. 16.00. 18.00 i 20.00 „Powrót różowej pante­
ry" prod, angielskiej, od 15 lat.

TEATR LUDOWY
13 bm. godz. 19.15 „Romans z wodewilu" (abonamenty 

nieważne), 14 bm. godz. 19.15 „Romans z. wodewilu”, 15 hm. 
teatr nieczynny, 16 bm. godz. 11.00 „Placówka". 17 hm. 
godz. 17.30 „Ciężkie czasy”. 18 bm. godz. 11.00 „Placówka".
19 bm. godz. 19.15 „Nasza patetyczna".

KRZYŻÓWKA
AFORYZMY

„grupy wrocławskiej“
Henryk Jagodziński

Dzteweźyny są ambitne — nie poprrecają ne małym.*
Przyjaciele nesrprh prtyjeteiół są na?;pmi rirzyia-iółmi. e’e 
przyjaciele naszych przyjaciółek — nie «« łtatżymi przy­
jaciółmi.'

+•
Jui wiosna, a ludzie nie mają zielonego pojęcia a miłości

★
Z pozycja w łóżku jest pozycją społeczną.

4
Rogaci nudzą sią drożej.

Urszula Zybura

Pen X nie nie robił, ale za tg — jak intensywnie!★
Zmienił środowiska — przeniósł sią de innej knajpy.

★
Trzeba prawdziwego talentu, aby bpć grafomanem na miarę 
epoki.

★
Cokół był tak wspaniały, ie zrezygnowano r postawienia 
pomnika.

★
Im mniej pieniędzy, tym mniej problemów; prry zupełnym 
braku pieniędzy jest jui tylko jeden problem.

Zenon Wolniakowski

Jutro jest dzień oświaty — pnsadśmy nowe tatara'»!
*

Fufit istnieje po to, aby nem sąsiedzi nie ehodzfU po gło­
wach.

★
Huragan — pijany wiatr.

-śc
Tyl — eząść ciała, która nie nadąża.

★
Dobrze, że los jest ślepy, inaczej brałby łapówki 

skarżona nazywa się Katarzyna 
R.. ma 78 łat i trudni się po- 
katną profesją meliniarki. Staje 

przed sadem już raz drugi nie chcąc zro­
zumieć, że w Polsce pić wódką wpraw­
dzie wolno, ale nielegalnie handlować 
mocnymi trunkami w żadnym razie nie. 
Nie rozumie, ale stawiany jej przez pro­
kuratora zarzut próbuje odparować obro­
ną może nie tyle wyrafinowaną ile szo­
kującą. Katarzyna B. twierdzi wiee:
„...kupiłam wódką żebym miała na eter- 
r.a godziną, tak w razie choroby. Jakbym 
umarła, to by mi się ta wódka na po­
grzeb przydała..."

Trzeba przyznać, ie melina „babei” B. 
prowadziła ożywioną i wszechstronną 
działalność. Oprócz wódki można było 
tutaj także kupić piwo w dowolnyeh 
ilościach, a także papierosy najpopular­
niejszych gatunków. Ceny były umiar­
kowane. a dobroć „babci” powszechnie 
znana. Obroty były duże, klientela pro­
porcjonalnie do zysków spora. Kiedy 
Więc pewnego dnia w mieszkaniu Kata­
rzyny R. milicja przenrowadzila rewi­
zje (wcześniej w odpowiedniej teczce 
zebrano już zeznania świadków) znale­
ziono cała baterią bute'ek. Skrupulatnie 
tporzedzemy rewizyjny protokół stwier­
dził jednoznacznie. że u pani B. odkryto: 
¡2 butelki wódki. 1 butelkę spirytusu 
rektyfikowanego, 39 butelek piwa. 49 pa­
czek pap.erosów ..sport”. 15 paczek pa­
pierosów „klubowych". Były także kartki 
papieru zawierające wykazy nazwisk,

Kronika Sądowa

W odka
z 

pogrzeb...
przy któryeh widniały eyfry. Małe i ea- 
kiem duże...

Analiza zapisków „babci" nie pozosta­
wiała wątpliwości co do celów, którym 
służyły. Okazało sią, że Katarzyna B. 
miała rzeczywiście dobre serce, które ro­
zumiało, że mężczyzna ma czasem ochotą 
sią napić, ale nie zawsze ma finansowe 
możliwości na praktyczne urzeczywistnie­
nie swych mąskich chęci. Do „babci" sta­
li klienci mogli przychodzić wiec bez 
farty. Dostali i wódką, i piwo, i papierosy 
na tzw. .krezkę’’ lub inaczej mówiąc 
kredyt. Operacja całą znajdowała swoje 
odbicie w „babci” księgach finansowych. 
1 dłużnicy po dojściu do gotówki zobo­
wiązani byli do uregulowania długu. I

LEGNICA
13-23 IV 1978

Przez 10 dni — od 13 do 23 
kwietnia — w Legnicy odbywa­
ła się ogólnopolska impreza pod 
nazwą „Satyrykon 70". Impre 
za zgromadziła 380 rysunków 
satyrycznych 68 autorów (na o-

kolo stu karykaturzystów pol­
skich!). a przez te dni wysta­
wie towarzyszyły spotkania au­
torskie, występy kabaretów, 
spotkania satyryków z pracow­
nikami zakładów pracy, wycie­
czki. wreszcie wystawa pople­
nerowa. którą gościnnnie przy­
jął legnicki Empik, oddając ry­
sownikom swoje witryny wy­
stawowe. Jedno okno zostało 
nawet oddane satyrykowi-afo- 
ryfcie, który na gorąco pisał 
krótkie utwory, związane z leg­
nickim tematem.

Warto zauważyć, iż główną 
nagrodę zdobył krakowianin — 
Andrzej Stok, zresztą zdobyw­
ca wiciu nagród międzynarodo­
wych. między innymi nagrodę 
San Remo w Bordigherze (1976).

Tegoroczny Satyrykon znacz­
nie zdystansował pod względem 
rozmachu ubiegłoroczny, pierw­
szy Satyrykon. Wydaje się. że 
ta impreza na stałe wejdzie do 
kalendarza imprez legnickich. 
Uczestnicy „Satyrykonu '78” 
spodziewają się, iż w 1979 roku 
będzie to spotkanie satyryków 
nie tylko krajowych.

hejski

Ryszard Notas

Tu kredyt wdzięczności, tam dług zaufania, a do pierws-ego 
daleko.

■k
Nawet najbardziej lojalny strumień musi szemrać.

★
Pesymista: poproszę pół litra z czarną kartką.

★
Obrońca mówił w sposób tak przekonywający, że do prze­
stępstwa przyznali się ławnicy, sędzia i prokurator.

*
W prawdzie środek złoty, ale koło błędne.

regulowali go rzeczywiście. Nikt nie 
chciał przecież przerywać dobrych sto­
sunków z Katarzyną B., u której o każ­
dej porze dnia i nocy można było dostać 
wódeczką.

Wyliczono sumą owych wspomnianych 
zapisków. Okazało sią, że „kredytowy” 
rejestr opiewał na okrągłą wielkość 
¡3.215 zł. Już sama ta liczba świadczyła 
o obrotach prowadzonych przez Katarzy­
ną B., a warto przecież pamiątać o tym, 
ie nikt nie jest w stanie udowodnić ile 
„babcia” sprzedała wódki za gotówką. 
Jak twierdzili jednak świadkowie popu­
larność meliny była duża...

Praktycznie biorąc Katarzyna B. (po­
nieważ już raz drugi występowała przed 
sądem za nielegalny handel wódką) po­
winna teraz pójść za kratki. Sąd jednak 
wziął pod uwagą jej podeszły wiek, nie 
najlepsze zdrowie i postanowił karą po­
zbawienia wolności „babci” zawiesić ude­
rzając ją jednak solidnie po kieszeni. Tak 
więc ostatecznie Katarzyna B. skazano 
została na karą roku więzienia z warun­
kowym zawieszeniem na lat 4 (w tym 
czasie podlegać będzie dozorowi kurato­
ra sądowego), ale za to zapłaci równe 18 
tys. zł grzywny, a także 5.400 zł opłaty 
sądowej i 100 zł kosztów postępowania. 
Być może wiec te finansów- dolegliwo­
ści przekonają ostatecznie .babcie", że 
mimo wszystko handel wódką do opła­
calnych nie należy.

J. HAN DEREK

Poziomo: 1. osoba obliczająca głosy podczas głosowania. «. 
chromy syn Zeusa i Hery, 11. nazywano tak ozdobną uprząż 
końską do jazdy wierzchem, 12. jeden ze znaków Zodiaku,
14. ... z jasnego nieba. 17. krótkie, obcisłą majteczki kąpie­
lowe, 18 uwalnia podejrzanego od zarzutu przestępstwa (był 
w innym miejscu). 19. synek Rumcajsa, 20. grzbiet w Ta­
trach Zach, między Doliną Kościeliską a Dcl. Starobociańską, 
21. wyspy koralowe w kształcie pierścienia. 22. półkryty po­
wóz dwu. cztero lub sz.eściokonny, 23. gromada zwierząt da­
nego gatunku żyjących razem, 26. eksperyment mający na 
celu wypróbowanie czegoś, sprawdzenie jakiegoś przypusz­
czenia. 29. np. Gal) Anonim, Wincenty Kadłubek, 30. do­
datnia to „anoda”, ujemna — „katoda”.

Pionowo: 2. ząb między siekaczem a trzonowym, 3. żal 
odczuwany do kogoś, pretensja, obraza, 4. pierwiastek chem. 
z rodziny azotowców, 5. np. jabłko, agrest, 7. grudkami jej 
posypuje się słodkie ciasto przed upieczeniem, 8. będzie z 
niej motyl, 9. łobuz, nicpoń, hultaj. 10. część widowni teatru, 
cyrku wznosząca się koliście lub półkoliście ku górze, 13. 
błaha, mało ważna wiadomość, często o charakterze plotki,
15. mała, okrągła czapeczka bez daszka, 16. wolne, nie ob- 
aadzone stanowisko, 24. napój orzeźwiający o gorzkawym po­
smaku, 25. stolica Senegalu, 27. druga faza śpiewu głuszca, 
28. bieg, pęd, nurt wodny.

Wśród czytelników, którzy de dnia 18. V. br. aadeślą 
prawidłowe rozwiązanie, rozlosowane zostaną nagrody książ­
kowe.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR 1«
Poziome: 1, koniak. 5. majtek, 8. oczko, 9. papu, 1(1. niwa, 

11. stalaktyt, 12. rydz, 14, agat, 16. kolanko, 20. glin», 21. 
start, 23. rozrost, 24. zorza, 25. ruada, 26. winnica. 27. brawa. 
28. wanna, 29. Niagara, 33. kran, 35. zkok, 37. imigracja, 38. 
runo, 39. list, 40. trema. 41. kalota. 42. jantar.

Pionowo: 1. koper. 2. Ibusz, 3. kolano, 4. szkapa, 5. mostek, 
8. Junta, 7. kwant, 13. dzierżawa, 15. granatnik, 16. karawan, 
17. Lozanna. 18. neofita. 19. Ostrawa, 20. grzyb, 22, trasa. 30. 
idiota, 81. garnek, 32. ruczaj, 33. kurek, 34, Niobe, 35. salon, 
36. katar.

NAGRODT ZA PRAWIDŁOWE ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI Z NR 17 WYLOSOWALI:

1. Stanisław Węgrzyn 31-957 Nowa Huta os. Słoneczne 11/47.
2. Zygmunt Witko 31-509 Kraków ul. Modrzewskiego 43'3,
3. Jacek Klimczak 31-972 Kraków es. Szklane Domy 1/230. 
Uwaga: nagrody wysyłamy pocztą raz w miesiącu.

„GŁOS NOWEJ HUTY"
Telefon redakcji: 42S-93 lub przez centralę Hu­

ty im Lenina — 448-63. wewn 55-61 Adres Re­
dakcji: Hutą im Lenina, bud. „S”, pokój 113. 
Druk Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa- 
Książka-Ruch” — Kraków, ul. Wielopole 1.
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Po bardzo wyczerpującym se­
zonie piłkarze ręczni ekstrakla­
sy dobrnęli do mety rozgrywek. 
Ńa doskonałej drugiej pozycji 
uplasowała się drużyna Hutni­
ka, ligowy bemaminek i zara­
zem największa rewelacja o- 
statniego sezonu. Hutnicy roze­
grali 36 spotkań z czego 20 wy­
grali, 7 zakończyło się remisem, 
a tylko w 9 przypadkach scho­
dzili z boiska pokonani. O tak 
wysokiej lokacie nie marzyli 
przed sezonem nawet najwięksi 
optymiści, ale też oceniając roz­
grywki trzeba przyznać, że ty­
tuł wicemistrzowski przypadł 
drużynie, która w pełni na nie­
go zasłużyła.

Już na starcie Hutnicy obej­
mując prowadzenie w lidze po­
kazali, że będą należeć do naj-

Łuczyński, a masażystą Sławek 
Polkowski.

O ocenę minionego sezonu po­
prosiłem kilka osób. Oto ich 
wypowiedzi.

W-ce prezes Polskiego Związ­
ku Piłki Ręcznej mgr inż. Ig­
nacy Dcmiańczuk.

„Bj/l to niezwykle męczący i 
uciążliwy sezon. Rozgrywki sta­
ły na średnim poziomie. Supre­
macja Śląska i Hutnika nie 
podlegała dyskusji. Są to ak­
tualnie dwa najlepsze w kraju 
zespoły i one też dają repre­
zentacji największą ilość za­
wodników. Nie przypuszczam, 
aby w najbliższym czasie układ 
sił uległ zmianie. Dobrze się 
stało, że właśnie Śląsk i Hut­
nik reprezentować nas będą w 
pucharach. Obie drużyny należą

le, oraz zaangażowanie i ofiar­
ność działaczy. Drugie miejsce 
jest dużym osiągnięciem. To 
wspólny sukces zawodników, 
trenerów, działaczy i całego 
klubu."

Kierownik drużyny Janusz 
Knyter.

„Duży udział w sukcesie ma 
także urzędujący prezes KS 
Hutnik mgr Bogusław Szczep- 
ka, człowiek któremu losy pił­
karzy ręcznych zawsze były 
szczególnie bliskie. Byliśmy ze­
społem, który najlepiej opano­
wał szybki atak, co pozwoliło 
nam zdobytuać bardzo wiele 
bramek. Strzeliliśmy ich w li­
dze najwięcej 958, ale słabiej 
spisywaliśmy się w obronie. 
Zawodników na boisku często 
ponosiła fantazja, więcej było 
w grze improwizacji niż reali­
zowania przedmeczowych zało­
żeń trenera."

Po zakończeniu ostatniego 
meczu w sezonie, w którym 
Hutnicy zwyciężyli mistrza Pol­
ski 26:24 w-ce prezes PZPR 
mgr inż. J. Demiańczuk wrę­
czył drużynom i zawodnikom 
pamiątkowe puchary, dyplomy 
i medale. Ale medale dostali 
tylko mistrzowie. Czyżby Zwią­
zek Piłki Ręcznej nie stać było 
na kilka „srebrnych” krążków

lepszych. Dopiero wrocławski 
Śląsk w ostatnich meczach 
pierwszej rundy zepchnął dru­
żynę krakowską na drugą po­
zycję.

Oprócz wicemistrzostwa Hut­
nicy zdobyli Puchar Polski, 
który gwarantuje im start w 
rozgrywkach europejskich. To 
dodatkowy doping do dalszej 
pracy dla zawodników, i oka­
zja dla kibiców do obejrzenia 
w Nowej Hucie wielu zagrani­
cznych zespołów.

A eto skład „srebrnego" ze­
społu:

Bramkarze: Marek Ciatowicz 
— repr. mlodz. Marek Gon-iar- 
czyk, Roman Przeniosło i Ro­
bert Wasilewski — repr. miedz.

Zawodnicy: Krzysztof Palka, 
Marek Witkowski, Zbigniew 
Gawlik — repr. mlodz.. Edward 
Zawarczyński. Antoni Przybec- 
ki, Mieczysław Migas, Marek 
Pawłowski — repr. mlodz.. Jan 
Kozieł — I repr., Józef Przy­
było, Jan Gmyrek — I repr. 
Alfred Kałuziński — I repr., 
Jerzy Garpiel — I repr., Jacek 
Rzewuski — I repr. i Jacek 
Nagły.

Trenerami zespołu są: mgr 
Bogusław Fulara i mgr Andrzej 
Wiśniewski.

Kierownikiem sekcji mgr inż. 
Zygmunt Grobla, kierownikiem 
drużyny Janusz Knyter, opie­
kunem sekcji mgr inż. Ryszard

do europejskiej czołówki. Cie­
szy mnie bardzo dobra praca 
szkoleniowa w obu klubach."

Trener Hutnika mgr Bogu­
chwał Fulara.

„Rozgrywki ligowe były bar­
dzo wyrównane. Nie było ze­
społu, który wyraźnie odstawał- 
by od pozostałych. Ale też bra­
kowało zawodników wybitnych, 
zdecydowanie wyróżniających 
się. Reprezentanci zmęczeni 
przygotowaniami do MS grali 
słabiej. Niekorzystnym zjawi­
skiem była słabszo defensywa, i 
to u wszystkich zespołów. Dru­
żyny preferow-aly obronę sche­
matyczną, bramkarze również 
obniżyli loty. W ofensywie za 
mało szybkich kontrataków.

Kierownik sekcji mgr inż. 
Zygmunt Grobla.

„Osiągnęliśmy więcej niż za­
mierzaliśmy. IV planach było 4 
m., potem 3' m., ale o drugim 
nikt nie mówił. Jeśli do „sre­
bra" dodać zdobyty Puchar Pol­
ski, to możemy mieć powody do 
zadowolenia. Śląsk jest najlep­
szym w kraju zespołem. Pozy­
cje pozostałych drużyn w lidze 
odzwierciedlają aktualne ich 
możliwości. W drugiej rundzie 
pechowa kontuzja Kozieła zmu­
siła nas do zmiany koncepcji 
gry, a mimo to utrzymaliśmy 
drugą pozycje. Na szczególne 
podkreślenie zasługuje doskona­
ła atmosfera panująca w zespo-

dla zawodników Hutnika? To 
niedopatrzenie można jeszcze 
naprawić.

Gratulujemy serdecznie wszy­
stkim, którzy przyczynili się do 
sukcesu i życzymy powodzenia 
w następnym sezonie. (Ir.)

CIEKAWOSTKI
Najwięcej bramek w sezo­

nie dla Hutnika strzelili: 
Kałuziński 123, Garpiel 102, 
Witkowski 80, Gmyrek 78.

Średnia wieku — 23 lata.
Najwyższym zawodnikiem 

jest Goneiarczyk — 199 cm, 
w tym sezonie obronił 68 
karnych.

Najniższy zawodnik — 
Palka — 175 cm.

Najstarszy zawodnik — 
Przybecki ur. 1946 r.

Najmłodsi zawodnicy — 
Rzewuski i Nagły ur. 1959 r.

Najdłużej w Hutniku 
grają — Kałuziński i Migas 
— wychowankowie klubu.

Kurs karate
Uniwersytet Robotniczy 

organizuje kursy karate. Za­
pisy przyjmuje ZF ZSMP 
teł. 409-14 lub wew. 42-04.
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PUNKT NA WAGĘ II LIGI

Piłkarze Hutnika uratowali jeden punkt. 
Zagrali przy tym dobry mecz mając przez 
cały niemal czas inicjatywę na boisku. Dwu­
krotnie też prowadzili, jednak nie potrafili 
utrzymać zwycięstwa. Chemik Kędzierzyn w 
dalszym jednak ciągu nie rezygnuje’ z dru- 
goligowcgo bytu, stąd też i walka o punk­
ty była zacięta. W Hutniku w dalszym ciągu 
źle spisuje się obrona w której brak Glanow- 
skiego rozgrywającego aktualnie mecze w tur­
nieju UEFA daje się odczuć. Na szczęście do­
brą dyspozycję strzelecką wykazał Stój, który 
strzelił obydwie bramki. Tak więc Hutnik na­
dal znajduje się w zasięgu strefy spadkowej, 
z czego na pewno zdają sobie sprawę zawod­
nicy i trenerzy. Dlatego też oczekujemy zwy­
cięstw na własnym boisku.

Hutnik wystąpił w następującym składzie: 
Urbańczyk, Pawlikowski, Węglarz, Obarzanow- 
ski, Gładysek, Kruszec, Maciejowski, Stokłosa, 
Molenda, Sysło (od 31 min. Stój), Karaś (od 51 
rain. Szumieć).

MEMORIAŁ IM. KAROLA JANIKA
Cenną inicjatywę podjęli działacze kolarstwa 

organizując pierwszy w Nowej Hucie uliczny 
wyścig kolarski o Memoriał Karola Janika. Ka­
rol Janik, bardzo zasłużony zawodnik, trener 
i działacz kolarstwa szkolił młodzież w Nowej 
Hucie, w Hutniku. Zmarł tragicznie w 1974 
roku. W kategorii seniorów zwyciężył Dziurdzia 
(Stomil Dębica), wśród juniorów najlepszy był 
Muniak (Cracovia), a juniorów młodszych Edgens 
(Cracovia). Liczymy więc, że impreza ta stanie 
się tradycyjną w Nowej Hucie, organizowaną 
w okresie Dnia Hutnika. A swoją drogą, to 
łza się w oku kręci na wspomnienie, że jesz­
cze przed paroma laty młodzież mogła upra­
wiać w Nowej Hucie kolarstwo. Dziś nowohuc­
ki.' kluby zrezygnowały z tej dyscypliny. Szko­
da. (ap)

BOKSERZY 
PODTRZYMUJĄ NADZIEJĘ

Tym, którzy już zwątpili w odrodzenie się 
silnego boksu w Nowej Hucie zawodnicy spra­
wiają miłe niespodzianki. Poprawnie spisują się 
w rozgrywkach o Puchar Polski, a ostatnio po­

konali drużynę Śrem z Srcmskiej Mitrovicy 
(Jugosławia). Wprawdzie wzmocnieni zostali 
dwoma zawodnikami z Wisły (Pieniążkiem i 
Majem), ale sukces się liczy. Punkty zdobyli: 
Libront, Talar, Opacb, Jagielski, Pieniążek. Ku­
bik, Poniedziałek, Komenda i Węgrzynowski.

(mg)
DOBRA POSTAWA LEKKOATLETÓW

W Krakowie rozegrano pierwszą rundę zawo­
dów lekkoatletycznych o puchar Wojewódzkiej 
Federacji Sportu. Nie występowali kadrowicze, 
a w ogólnej punktacji zawodnicy Hutnika upla­
sowali się na III miejscu za AZS-em i Wawe­
lem. W pokonanym polu pozostały m.in. Wisła 
i Cracovia. Czyli u lekkoatletów nie jest źle. (ap)

ZE SPORTU SZKOLNEGO
Dzielnicowy Szkolny Ośrodek Sportowy prze­

prowadził rozgrywki w mini-grach sportowych. 
Zawody sportowe wywołały duże zainteresowa­
nie wśród najmniejszych sportowców szkolnych. 
W piłce ręcznej startowało 9 drużyn — zwy­
ciężyła Szkoła Podstawowa nr 91.

„10-tka Nowej Huty"
Przedstawiamy sylwetkę 

trenera
BOGDAN KULIG

TURNIEJ UEFA

Wy 
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W Olsztynie trwa ostatni turniej siatkarski, który wyłoni mi­
strza Polski. Na zdjęciu kapitanowie: Iwanisk (AZS) 1 Karbarz 

(Hutnik). Fot. Jacek Wcisło

.
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Zaspakajamy ciekawość Czy­
telników i publikujemy już 
wyniki naszego konkursu cie­
szącego się dużym zaintereso­
waniem kibiców. Tak wygląda 
„dziesiątka” najlepszych spor­
towców Nowej Huty za 1977 
rok. W najbliższych numerach 
„Głosu” zaprezentujemy po­
szczególnych laureatów, opu­
blikujemy też nazwiska nagro­
dzonych kibiców, którzy wy­
słali kupony na tych właśnie 
sportowców.

ALFRED KAŁUZIŃSKI 2932 
JOLANTA SZATKO 2874 
JAN GMYREK 263J
MAREK MOTYKA 1990
JERZY GARPIEL 1771
ARTUR KOMOROWSKI 1678 
JÓZEF KONIECZNY 12SS 
RYSZARD ZAJĄC 866
ANDRZEJ JAGIELSKI 783 
DANUTA KUCHARSKA 623

Szkocja —Jugosławia 
na stadionie Hutnika

Już po raz trzydziesty rozgrywany jest turniej junio­
rów, nad którym od 1955 roku sprawuje pieczę UEFA. 
W tym roku organizatorem turnieju jest Polska. Pisa­
liśmy już wielokrotnie, że pojedynek półfinałowy od­
będzie się na stadionie Hutnika. Jest to duże wyróżnie­
nie dla hutniczego klubu. Na tę właśnie okazję zmoder­
nizowany został stadion odpowiadający wymogom UEFA. 
Przez cały okres przygotowawczy na stadionie trwała 
praca. Zdążono na ostatnie minuty. Trudno tu dziś pisać 
o autorach tego sukcesu Wspomnieć jednak warto, że 
to gigantyczne przedsięwzięcie byio możliwe dzięki wiel­
kiemu zaangażowaniu się najwyższych czynników Kom­
binatu. Sport hutniczy, kibice Hutnika, zyskali tym sa­
mym wspaniały obiekt. Dziś na tym, prawdę mówiąc 
nowym stadionie, o godzinie 17.00 rozegrany zostanie 
mecz Szkocja — Jugosławia. Zapraszamy kibiców na ten 
nowoczesny obiekt, i bardzo interesujący mecz, (mg.)

Mgr Bogdan Kulig — trener 
piłki ręcznej w MKS „Krakus” 
od 1970 roku, wychowawca 
młodych mistrzów Polski w ka­
tegorii młodzieży ze szkół pod­
stawowych w 1976 roku, 
różniający się trener, 
działacz, praktyk sportu, 
czyciel wychowania fizycznego 
w szkole podstawowej nr 91.

Pana Bogdana poznałem w 
MKS-ie. Warto było skorzystać 
z paru chwil rozmowy.

— Praca trenerska nie jest 
sprawą łatwą — mówi. Trzeba 
mieć wiele wytrwałości, samo­
poczucia, uporu, a przede wszy­
stkim trzeba kochać daną dys­
cyplinę, w której się działa. 
Ze sportem jestem związany od 
najmłodszych lat. Już w szko­
le w klasie piątej zacząłem 
grać w piłkę ręczną w KKS 
„Babia Góra w Suchej, gdzie 
grywałem ai do ukończenia 
szkoły średniej.

Dalszą karierę sportową kon­
tynuował od 1970 roku w AZS, 
jednocześnie studiując na Aka­
demii Wychowania Fizycznego 
w Krakowie. W okresie tym 
klub ten grał w drugiej lidze. 
W roku 1971 — B. Kulig walnie 
przyczyni! się do zdobycia przez 
drużynę tytułu Akademickiego 
mistrza Polski.

Jako sportowiec wyczynowy 
odniósł kilka cennych sukcesów, 
a uważa, że wiele zawdzięcza 
pierwszemu trenerowi mgr Sta­
nisławowi Matejko.

Bogdan Kulig ma ambitne 
plany. Jest energiczny, pełen 
zapału i nadziei, iż plany te 
zrealizuje. Najbliższy to start 
jego podopiecznych w Ogólno- , 
iwlskiej spartakiadzie 1979.
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UZNANIE DLA DZIAŁACZY PTTK

no 

¡turystyka] 
i i rekreacja .

Byłem ostatnio świad­
kiem ąjwóch imprez tury­
stycznych naszego Kombi­
natu i w obu przypadkach 
— ofiarnej postawy akty­
wu. Nad nowohuckim Zale­
wem, w strugach deszczu 
przygotowywany był biwak 
dla uczestników XIV Mię­
dzynarodowego Zlotu Hut­
ników Turystów Motoro­
wych. W warunkach bardzo

trudnych, z prawdziwym poświęceniem prze­
moczeni i zziębnięci pracowali aktywiści Klu­
bu Motorowego „Tandem” — na czele z kol. 
Jerzym Czarnopyską i kol. Józefem Rotkie­
wiczem. Zupełnie bezinteresownie (wszak 
nikt im za to nie zapłaci) pracowali aby inni 
mogli uczestniczyć w zlocie, odpocząć, 
zabawić się. Inna sprawa, że zlot popsuła 
pogoda. Tym większa zasługa aktywu, że w 
ogóle on się odbył przyciągając gości z kraju 
i zagranicy (z Czechosłowacji i Węgier).

Tego samego dnia w Dubiu koło Rudawy, 
w takich samych trudnych warunkach atmo­
sferycznych odbywał się Zlot Turystów Pie­
szych „Wiosna w Dolinkach”. Również w de­
szczu i o chłodzie pracował aktyw PTTK, 
aby zlot się odbył, aby miał godną oprawę 
plastyczną. Nikt nie sarkał, nie narzekał. Pod 
„wodzą” kol. Ludwika Jędrzejczyka — pre­
zesa KTP, pracowano społecznie dla drugich. 
Taki jest m. in. „smak” turystycznej roboty, 
powód do rzetelnej satysfakcji z dobrze wy­
pełnionego obowiązku.

W Zlocie z metą w Dubiu wzięło udział 3i0 
uczestników, wśród nich goście z Zakładów 
„Wełnopol” w Częstochowie, z Fabryki Lo­
komotyw w Chorzowie, z Zakładów Mięsnych 
w Chrzanowie i ze Szkoły Zbiorczej w /-ab- 
nie. Jeżeli chodzi o hutę najliczniej reprezen­
towane było w zlocie Koło PTTK z Zakładu 
Walcownie Zimne Blach.

RAJD NOCNY „NIETOPERZY"
Zbliża się Rajd Nocny „Nietoperzy” organi­

zowany przez Komisję Turystyki Pieszej Od­
działu’PTTK już po raz jedenasty. Tego ro­
ku rajd odbędzie się z metą w ruinach zamku 
w Korzkwi. Data rajdu — 17/18 czerwca. 
Serdecznie zapraszamy do udziału!

II ZLOT „CZERWONEJ RÓŻY"
Brawo Klub HDK Kombinatu HiL! Chwa­

limy zorganizowanie rajdu turystycznego dla 
honorowych dawców krwi z naszego Kombi­
natu. II Zlot „Czerwonej Róży" odbędzie się 
w dniu 4 czerwca z metą u podnóża ruin zum-

ku w Korzkwi. Uczestnicy zlotu zgłoszeni 
przez wydziałowe kluby HDK wyjeżdżają au­
tokarami do Zabierzowa, Zielonek i Ojcowa 
skąd wędrują trasami na metę. Zgłoszenia i 
wpłaty wpisowego przyjmuje kcl. Janina 
Dębowska, bud. „Z” centrum admin. HiL, kl. 
„C”, pok. nr 62.

„GORCE-78"
Przypominamy wszystkim o XVI Central­

nym Rajdzie Hutników „Gorcc-78”. Odbędzie 
się on w dniach 2—4 czerwca w dyscyplinach: 
górskiej, motorowej, kolarskiej, kajakowej. 
Meta czynna będzie 4 czerwca od godziny 13 
do 15 w Ochotnicy Dolnej, w pobliżu Gmin­
nego Ośrodka Kultury. Zapraszamy do licz­
nego udziału!

XXV SPARTAKIADA 
HiL

W II lidze badmintona
żyn w dwóch grupach. . , ___ „
grupy zostało Ognisko P61, zwycięzcą grupy 
drugiej Ognisko ZH. Zespoły te awansował:1 
do I-szej ligi. Kolejne miejsca zajęły Ogniska 
ZMO, OHP, P66, DKJ, P64, ZS, TA, P67, P60. 
Drużyna Ogniska EM została zdyskwalifiko­
wana z powodu oddania 3-ch spotkań walko­
werem.

KOMBINATU

startowało 12 dru-
Zwycięzcą I-szej

AKTYW PTTK
Jan Ksienie- 

wicz — głów­
ny dyspozytor 
HiL pracuje w 
Kombinacie od 
1951 roku. Za­
czynał pracę w 
Zakładzie Re­
montowym Gł. 
Mechanika. Dy­
spozytorem zo­
stał w 1953 ro­
ku. Do PTTK 
należy od 1960 
roku. Przez 

........................... dwie kadencje 
był skarbnikiem Oddziału PTTK, obecnie po 
raz drugi wybrany został przewodniczącym 
Komisji Rewizyjnej Oddziału. Z zamiłowa­
nia jest turys'ą motorowym: swoim 
burgiem”. a obecnie małym „fiatem” 
jechał 170 tys. km, zwiedził cały kraj 
chę zagranicy Jest najaktywniejszym 
wodnikiem zakładowym PTTK HiL. 
wadził po hucie 2.7 tys. wycieczek, w tvm 
ponad tysiąc wycieczek zagranicznych. Wy­
różniony jest Srebrną Odznaką PTTK i Zło­
tą Plakietką „Światowida”.

,wart- 
prze- 

i tro- 
prze- 
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